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W ych od zi codziennie o godzin ie 3ciej po południu, 
z w yjątk iem  n iedziel i  dni św iąteczn ych

Przedpłata wynosi: we LWOWIE rocznie 14 z lr.-półrocznie 7 zlr.— 
ćwitcrocznie 3 złr. 50 ct. -  miesięcznie 1 złr. 20 ct

Z przesyłką pocztową w PAŃSTWIE AUSTRYACKIEM: rocznie 
j g zjr i  półrocznie 9 złr. — ćwierćroeznie 4 złr. 50 ct. — mie­
sięcznie 1 złr. 50 ct.

W PRUSACH i RZESZY NIEMIECKIEJ: ćwierćroeznie 4 tal. 
10 srbgr. —  we Francy i ćwierćroeznie 13 fr. -  w Rzymie 
ćwierćroeznie 20 fr.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

„Diligite homines, interficiłe errores.“ (S. Aug.).

Redakeya i Administracya w kamienicy kapitulnej Nr. 24 m.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct. od wiersza. 
Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłat.
Manuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Seyfarta i Czajkow­
skiego w rynku N. 50 gdzie się oraz znajduje ekspedycya miej­
scowa W  Krakowie księgarnia Jaworskiego.

Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p Tytusa Iwaszkiewi­
cza w Poznaniu. Dla Prus także księgarnia p. Priebatscha w 
Ostrowiu A dm inistracya ogłoszeń i ekspedycya miejscowa w 
Ajencyi dzienników A . Piątkowskiego, plac katedralny I. 31. 

Także w handlu B. Gorczyckiego w pałacu JO X . Ponińskiego 
w rynku

„Alacriter instate propoaito vestro, infracto animo iuiquilati resistite et malum m
bono vincere eonamini , intendentes oculos in mercedem illis paratam , qui pro Christi nomine decertaverint*.

(Pius I X  do redaktorów „ I7ntt“ d. 28. kwietnia 1870. r.)

I'

Lwów, 9  lutego.

W  poniedziałek odbyło się ostatnie posiedzenie 
delegacyi Rady państwa. Kanclerz br. B e u s t  
miał z okoliczności zamknięcia sesyi d e ’egacvjnej

nas tępu jącą  przemowę.
W ysokie zgromadzenie !

Mam zaszczyt uwiadomić Panów, że Jego ces. i 
król Mość upoważnił mnie do oświadczenia, iż 
udzieli najwyższej sankcyi będącem u w toku ro ­
kowań porozumieniu m i ę d z y  obydwiema delegacy a 
mi w sprawie zawetowania wspólnego preliminarza

państwowego na rok 1871.
Zarazem otrzymałem bardzo przyjemne po lece­

nie, wyrazić delegacy! wdzięczność i uznanie Naj. 
P an a  za niezmordowaną działalność, jaką okazywa­
ła  przy załatwianiu swych trudnych i uciążliwych

Pozosta je  ni i je szcze pożegnać d e leg a c ją  ze 
strony wspólnego minis te rs twa, i tu zdaje m. się. 
iż dobrze uczynię, jeśli się ograniczę na kilku 
s łow ach i s treszczę w krótkości myśli, z ktoremi 
wspólne m inisterstwo pow raca do zak re iu  swej

zwykłej działalności.  . . .  i •
Ciężkie czasy wymagają ciężkiej pracy P.zą i 

delegacya mogą sobie dać świadectwo, że się o< 
niej nie ociągały. To przekonanie ma także swoją 
wartość ,  nie ceńmy go za nadto nisko; w życiu 
jednos tek  tak  samo jak  w stosunkach pow szech­
ności mają podwójną w artość  rzeczy, które os ią ­
gnięto nie bez natężenia. Miejmy nadzieję, ze g( y 
delegacye w niedługim już czasie zejdą s ę  na po­
wrót, wzrok z otuchą na zewnątrz zwrocie będą

mogły. .
A wtedy wspomnienie walk przebytych i ponic

sionych ofiar nie będzie nieprzyjemnem.
0  członkach nowego gabinetu  przedlitawskiego 

nie wiele dziś podać możemy szczegółów. Hr. 11 o- 
h e n w a r t h  był nam iestnikiem Wyższej Austryi. 
i podczas osta tnich wyborów dał się poznać jako 
gorliwy zwolennik katolicyzmu, popierał bowiem 
dość silnie kandydatów katolickich. Dr. H a b  i e 
t i n e k  był profesorem prawa i członkiem Trybu­
nału Państwa. Radzca m in is te rja lny  J i >  c i  ze  
Czech, zięć Szafarzyka,który  został ministrem ośw ie­
cenia, miedzy Czechami nie ma m iru jako nieg >s 
je d en  z największych przeciwników Karola Ha 
wliczka. J ireczek  je s t  znakomitym pisarzem c z e ­
skim i wydał dzieło o „Rękopisie k ró lodw orsk i in"  
W ła d a  on wszystkiemi językam i,  używanemi w 
Austryi. Powołanie J i reczka  na m inistra  oświaty

spowoduje — oprócz dyraisyi p. S trem ayra  t a k ­
że i ustąpienie szefa sekcyi p. C z e d i k a .  Dr  
S c h a f f i e  znakomity ekonomista, zwolennik wol­
nego handlu międzynarodowego, prześladowany w 
Niem czech za swe sympatye dla Austryi, został 
ministrem handlu. Je n e ra ł -m a jo r  baron S c h o l l ,  
nowy minister  obrony krajowej, uchodzi za znako­
mitego inżyniera.

Wiadomości z Rzymu.
Czas  zamieszcza nas tępną ko resp o n d e n cy ę :

Rzym 29. stycznia.

Sławny Ojciec niegdyś Hyacynt ogłosił nowy 
akt który go jeszcze bardziej i stanowczo od ko­
ścioła odłącza. Je s t  to o d e z w a  d o  b i s k u ­
p ó w  k a t o l i c k i c h  ( tak i  dał ty tuł swemu pi­
smu) umieszczona w dzienniku tutejszym L a L i  
berth  z 28go stycznia. Ojcu Hyacyntowi snać o 
to chodziło, aby jego pismo było naprzód w ydru­
kowane w Rzymie ; a że tu nie ma francuskiego 
liberalnego d z ien n ik a , więc autor wybrał pom ię­
dzy włoskimi t a k i ,  który się najbardziej zbliżał 
do jego przekonań dzisiejszych. Ze swej strony 
L iberta  postara ła  się ja k  największy temu pismu 
dać ro z g ło s ,  i je szcze z rana dnia 27 t. m. po 
p lacach i u licach miasta  Rzymu można było czytać 
bijący w oczy afisz, że tegoż dnia w ieczorem 
ujrzy ono fa k tu m  w łam ach  tego dziennika. Skoro 
się zaś ukazało, rozesłano te legram y o niem na 
wszystkie świata strony, i być bardzo może, że 
doszła ta wiadomość i do was.

Faktuin je s t  bez żadnej daty prawdziwej, ale 
nosi następną datę sym boliczną: R z y m ,  c i e l e ­
ś n i e  n i e o b e c n y ,  d u c h o w n i e  o b e c n y ;  
co zapewnie ma znaczyć, że autor pisząc swoję 
odezwę, rzekłbym swoją encyklikę ,  do biskupów 
świata całego, chociaż ciałem nieobecny w Rzy 
mie, w duchu jednak  tam siebie widział Jeśli 
to j e s t  tej daty znaczenie, tedy ono zdradza dal­
szą myśl pisaną , bo zda się mówić : że Rzym je s t  
właściwie m ie jscem , z którego pisarz powinien 
był a zarazem mieć prawo p rzem aw iać ;  a ponie­
waż z Rzymu do biskupów całego świata p rze ­
mawiali dotąd Papieże, więc wniosek ostatni, że 
w tej chwili na miejscu P ap ieża ,  który zdradził 
prawdę Bożą, przemaw ia do nich z Rzymu ten 
którego w łasne sumienie na m iejscu tamtego po­
stawiło. Taki też je s t  ton i cha rak te r  całego

w ojna,  podobna do uderzen ia  owego piorunu, k tó­
ry nad W atykanem  odpowiedział na ogłoszenie 
bezbożnego dogmatu (nieomylności)... ."

Wiadomo, żc podczas ogłoszenia dogmatu nieo­
mylności, była wielka burza i pioruny padały na 
około św. Piotra 0 .  Hyacynt tw ie rd z i , że to  była 
odpowiedź nieba na ogłoszenie tego dogm atu ; in­
ni przed n im , inaczej niż on myślący, porównali 
też byli ten  wypadek do innej uroczystej chwili 
w h is to ry i , to j e s t  do ogłoszenia zakonu bożego 
na górze S ynai,  gdzie jak  wiadomo, niebo także 
odpowiadało błyskawicami i gromami. Które z 
dwojga porównań je s t  prawdziwsze, nie O. Hya­
cynt swoją powagą mocen je s t  rozstrzygnąć. W ięc  
ta  odpowiedź piorunem o której m ó w i , może 
pójść na s t ro n ę ;  ale co nie może być na stronę 
odłożonem tedy to, że O. Hyacynt dogmat og ło­
szony przez sobór powszechny nazywa „bezbo­
ż n y m i  Je s t  to z jego strony smutny k rzyk ,  któ-

pisma.

rynf odpowiada na ogłoszenie dogm atu ;  może on 
myśli., że to także piorun ; ale wtedy taki to pio­
run ,  że tego tylko za b i ja ,  który nim ciska.

Po owym okresie  w stępnym , w którym jeszcze 
nie ma rzeczow nika ,  przychodzi i ten  nareszcie, 
i nie je s t  kto innym , jeno samaż osoba O. Hya 
cynta Kiedy wybuchła wojna,... j a  pospieszyłem 
napisać krótką p ro te s ta c y ę , i następnie m ilcza­
łem. Patrzy łem  jak  przemijały, podobne do s ło ­
my uniesionej przez burze , oba absolutyzmy, n ie ­
kiedy sprzym ierzeńce, niekiedy wrogi między so­
bą , które tak  ciężko gniotły kościół i św ia t:  c e ­
sarstwo Napoleonów i władza świecka Papieżów. 
Zwolennicy nieomylności nie zrozumieli tego r e ­
ligijnego milczenia... T akie  nieporozumienie nie 
może trw ać dłużej...11 I dla tego O. Hyacynt głos 

podnosi.
r Niech mi tedy wolno będzie , ta k  dalej mówi 

svobec n ieszczęść mojej ojczyzny, i n ieszczęść ko 
ś c io ła ,  udać się do biskupów katolickich całego 
świata...  Nie je s te m  uiczein , aby do nich mówić z 
taką śmiałością . Ale znakomity Gerson czyż nie 
pow iedz ia ł ,  że w czasie przesilenia, najpokorniej­
sza niewiastka ma prawo zwołania soboru po­
w szechnego? Używam tego p ra w a ,  dopełniam 
tego obowiązku, zaklinam biskupów, aby położyli 
koniec schizmatowi ukrytem u, który nas dzieli aż 
do głębiny tern s trasznie jszej im mniej dos trze ­

żonej. “
A więc rzeczywiście w myśli pisarza jego ode­

zwa ma zastąpić sobór, i on przed nim w ystępu­
je ,  aby przyprowadzić biskupów do położenia końca

schizmie. Lecz gdzież ta sch izm a?  Powiada, ż e u -  
kryta. Aleć tern samem że ukryta, nie je s t  schiz­
mą, bo ta j e s t  aktem publieznyin odśzczepieństwa 
w kościele. P o w ia d a , że tem niebezpieczniejsza. 
Skądże wie o tem ? Chyba, że sądzi o innych po 
samym sobie. Ale wtedy jedno  tylko j e s t  zupełnie 
p e w n e :  że w jego duszy już je s t  schizma. 0  r e s z ­
cie sądzić nie m o ż e ;  a my wierni synowie kościo­
ła  z wielką pociechą widzimy, ja k  codzień upadają 
najzupełniej przeciwne szańce podczas Soboru 
wzniesione P rzed  krlku jeszcze  dniami arcybiskup 
w Cincinnati w Ameryce, najzaciętszy dawniej p rze­
ciwnik, ogłosił akt najpoddańszy; a z nim ca ła  
Ameryka już bez żadnego wyjątku wyznaje dogmat 
uchwalony. Już przed tem  uczyniły to Niemcy, u -  
czyniła F ra n cy a ,  a jeśli tam je d en  jeszcze  a mo­
że i drugi z dawnych oponentów milczy, to już 
niczego nie dow odz i ; tem bardziej,  że gdyby i j e ­
den i drugi taki pas terz  powiedzia ł choć słowo 
przeciw ne, owczarnia by za nim nie poszła. W ięc  
gdzie schizm a? Gdzie obawa schizm y? A szczegól­
niej gdzie je j  owe głębiny ? N iestety ona wre w 
duszy piszącego, i dla tego myśli, że cały świat 
nią płonie.

Przychodzi, ja k  powiada, aby zażegnać schizmę: 
zobaczymy, jak ie  środki ku temu podaje. „P rze d e -  
wszvstkiem —  tak  mówi do biskupów — po trze­
bujemy abyście nam powiedzieli, ażali wyroki św ie­
żego Soboru wiążą, lub też nie, naszą w ia rę ?"  To 
znaczy, że jeśli  nam pow iec ie ,  że wiążą, tedy b ę ­
dzie sch izm a; jeśli p rzec iw nie ,  tedy je j  nie b ę ­
dzie. Samo pytanie już je s t  schizmatyckie.

Lecz tu głównie uderza inna u w a g a : Jak  mógł 
Ojciec Hyacynt nie w iedzieć, że biskupi już na to 
pytanie odpowiedzie li?  Przeszło 534 odpowiedziało 
tego samego dnia 18go l ip c a ;  resz ta  przyłączyła 
nas tępnie  swoją odpowiedź do tam te j,  i dziś na 
całym obszarze katolickiego świata, wyjąwszy a r ­
cybiskupa paryskiego, który zresztą był zamknięty, 
b iskupa S trossm ayera  i kilku zaledwie innych, k tó­
rzy dotąd milczeli lub milczą; tych, wyjąwszy 
wszyscy a wszyscy biskupi już na to pytanie g ło­
śno odpowiedzieli. W ię c  jakże można dzisiaj s ta ­
wiać tak ie  py tan ie?  Ponieważ jednak  0 .  Hyacynt 
zupełnie na seryo to pytanie postawił,  więc czysty 
wniosek, że nie widzi co się stało; że dla niego 
kwestya o nieomylności stoi dziś na tyra samym 
punkcie, na którym sta ła  przed Soborem, i że dla 
niego dotychczas biskupi na nią nic zgoła pew ne­
go nie odpowiedzieli. Dziwne to i nauczające zja­
wisko psychologiczne, k tóre  zresztą je s t  skutkiem

Literatura peryodyczna.
{C hochlik . —  P rze g lą d u  Lw ow skiego  zeszyt 3 c ) .

Mamy przed sobą lszy  zeszyt od tak  dawna juz 
i szumnie zapowiedzianego C hochlika  W rażenie, 
jak ie  spraw ił na n a s ,  z tej przyczyny dalekie 
je s t  od z a w o d u , że nie może być zawodu tam, 
gdzie się niczego nie spodziewać. Niewiem atoli, 
czy wszyscy to samo podzielają wrażenie , zw ła­
szcza ci, od k tórych, nadzieja niezwykłych rze czy } 
wzbudzona szumnym p ro s p e k te m , zdołała wy­
w abić kwarta lną przedpłatę .. .  Sam a zresztą r e ­
dakeya z naiwną szczerością przyznaje s i ę , że 
wypłatała  figla swoim przedp łac ic ie lom , p isząc :  
„W iem y dobrze ,  iż niniejszym numerem nieodpo- 
wiedzieliśiny słusznym (szczęście że słusznym !) 
wymaganiom publiczności i możemy dziś czy te l­
nikom naszym przedstaw ić  tylko szkielet pisma, 
o którym inarzymy...“ (i zawsze tylko podobnoś 
marzyć będziemy 1) Chociaż głęboko rozrzewniony, 
tą zupełnie uzasadnioną zresztą , skromnością sza­
nownej red a k cy i ,  niemniej je d n ak  pozwolę sobie 
zauważać , że p i s m o , k tórego pierwszy num er na 
okaz je s t  „szkieletem,“ równic ja k  dziecko nowo­
narodzone chude i s łabe -  długiego życia w ża ­
den sposób rokować nie mozel...

P ierw szą uwagę, naszą zwraca rycina tytułowa. 
Zacznijmy więc od rycin. Je s t  ich z ryciną ty tu ­
łową razem cztery. Z wyjątkiem portre tu  Ale­
ksandra  D um asa ,  tamte odznaczają się z je  nej 
*trony rysunkiem , wypowiadającym posłuszeństwo 
Ws*ystkim prawidłom te c h n ik i ,  z drugie) s ronj 
Pom ysłem , wznoszącym się śmiało po nad wszy 
otkie reguły  loiki i sensu artystycznego. Tyczy 
si? to przedewszystkiem ryciny ty tu łow e j ,  którą 
radzilibyśmy szczerze odm ien ić ,  je ś li  czasopismo

z powierzchowności swojej przynajmniej,  ma sp ra ­
wić korzystniejszy efekt.

„Słowo w ydaw cy11 otwiera ten zeszyt i w pro­
wadza nas zarazem w jego dział humorystyczny, 
sk ładający  się prócz tego jeszcze  z drobnych w ier­
szyków, z których je d en  p. t. „T ro in tad ra ta ,  w ie r ­
szyk do album p. S z u jsk ie g o ,“ jako najbardziej 
udały płód tej publikacyi, tutaj przytaczamy :

Gdyby żył był w rzymskich czasach ,
Świat by mógł mieć korzyść z niego :
Byłby zbawił Kapitolium ,
Bo miał w sobie dość gęsiego! (brawo Hejne !)
Gdyby Strassburg sobą zdobił,
Przydałby się na coś przecie,
Boby można go utuczyć,
I w strassburgskim zjeść pasztecie.

Lecz Kapitol w gruzach leży,
A on między nami gości ,
Więe się nawet i w pasztecie 
Na nic nie zda dla ludzkości!...

Słowo wydawcy" zato nie odznacza się ani 
świeżością myśli ,  ani nawet formy, k tóra  je s t  
tyle już używaną i nadużywaną przez samego 
C hochlika  i innych formą biblijną. Jeśli  co je s t  
w niem prawdziwie śm ie sz n e g o , to chyba ten 

ustęp :
„Tedy widząc C hochlik  jako ziemi tej zagraża 

potop głupoty, ulitował się nad ziemią tą , i wy­
puścił  program  swojego pisma, aby było deszczką 
zbawienia dla wszystkiego , co się uczyło o r to ­
g ra f i i ! ! . . "  —  Ciesz się Galicyo, ciesz się Lodo 
uieryo wraz z W . Ks. K rakow sk ie in , wesel się i 
czcij proroka i światłodawcę twego i ucz się od 
niego o r tog ra f i i , bo to je s t  jedyna rzecz , której 
się możesz nauczyć od niego!...

J ak  do wszystkich nowszych utworów humory­
stycznych C hochlika  (n ie  wyjmując noworocznika 
na r. 1 8 7 1 ) ,  tak  i do umieszczonych w tym ze­
szycie, dadzą się zastosować s łowa Less inga,  wy

rzeczone o dziełach jednego  z n iem ieckich  po­
e tó w :  to ,  co w nich je s t  d o b re ,  nie je s t  now e; 
a co nowe —  to mało warte ."  Nie było bo po­
dobnoś nigdy humorysty, któryby tak  dowcipnie 
potrafił okradać sam siebie —  ja k  C hochlik  ; 
czem jednak  bynajmniej nie chcę robić ujmy ta ­
lentowi jego w zastosowywaniu tej samej zasady 
i do drugich...  Ale naprzód p rze trząsa  on zawsze 
swoje k ie szen ie ,  a dopiero nie znalazłszy t a m  
nic ta k ieg o ,  coby mu się do nowego traczka 
przydać mogło , ucieka się do kieszeni drugich, 
przy której to sposobności zawsze p ierwszą ofiarą 
pada biedny Hejne. Ten pewnie za życia swego 
nie znał tak  dokładnie swojej garderoby  hum ory­
stycznej, jak  ją  dziś po śmierci jego zna C h o c h l ik !  
W szystkie też prawie nowsze utwory C hochlika  
są albo reprodukeyam i daw n ie jszych ,  albo n aś la ­
downictwem Hejnego. Ten  ostatni zwłaszcza k ie­
runek  głównie się dziś w nim przebija ,  zabsorbo- 
w ał go zupełnie i zwichnął w nim ta le n t ,  który 
niezaprzeczenie posiadał. Z owego szczerego, 
s e rd e cz n eg o ,  czysto - polskiego humoru, jaknn  się 
zawsze odznaczał dowcip C hoch lika , wyrósł dziś 
skwaszony, zgryźliwy cy n izm , rzucający się na 
wszystko, kąsający wszystko i wszystkich —  a do 
tego nie swojemi zębami... Ale idźmy dalej.

P rze g lą d  p o lity c zn y  zaczyna się bardzo obiecu 
j ą c o : „Gdy w lecie  roku zeszłego, cesarz  I' ran-
cuzów wydał wojnę P rusom  i t  d.“ Mimowoli 
przychodzi na m yśl: „Gdy Noe na górze Araratu
wyszedł z arki swojej i t. d .“ Być może że nie 
słusznie podnoszę to i ośmieszam ten  sposób roz 
poczynania P rzeg lą d u  p o litycznego , a jednak  przy 
zna mi podobnoś n ie je d e n ,  że leży w nim 
czywiście dziś już pew na śmieszność. Od czasu 
bowiem ja k  „cesarz  Francuzów  w ydał wojnę P ru ­
som," przesunęło  się p rzed oczyma naszemi tyle 
wypadków okropnych , tyle zawodów bolesnych

wstrząsnęło  se rcem  naszem , że to, cośmy od tego 
czasu przeżyli ,  nie 6 miesiącom ale prawie po ło­
wie wieku się równa.

Z re s z tą ,  aby raz na dwa tygodnie sk reś l ić  
P rze g lą d  p o lity c zn y  wypadków tak ich  i tak  szybko 
po sobie nas tępujących, jak  dzisiaj, na to po trzeba 
pióra Macaulay’a *), a p. S tarkel ,  k tóry n iezaprze-  
czenie k i e d y ś  będzie d r u g im Macaulay’em, d z i ś  
jeszcze nim nie jest.

„Yilla Monte-Christo, ustęp  z życia Aleks. D u­
m asa"  posiada jako powieść tę  niepospolitą korzyść, 
że można się z niej nauczyć połowy bibliografii 
f rancuskiej t. j. ty tu ła  wszystkich dzieł Dumasa. 
Autor powieści pisze n. p. w ten sposób : Gdy au­
tor M u s z k i e t e r ó w  wyszedł na o b iad ,  przyby­
ło do pomieszkania jego kilku p rzy ja c ió ł , a z n i­
mi kilku n ieznajom ych, którzy chcieli poznać au ­
to ra  C a l i g u l i  a niezastawszy go w domu, zo­
stawili autorowi W r a ż e ń  z p o d r ó ż y  bilety 
swoje, z poleceniem aby s łużący oddał takowe 
autorowi H r a b i n y  d e  C h a m y  i t. d. Jak  
powiedziałem , ma i to swoją korzyść.

Ażeby już raz dojść do k o ń c a , dodam jeszcze ,  
że zeszyt uzupełnia „S port" ,  jakaś humorystyczno-
polemiczno-polityczna po traw ka p. t. „J. O. W ła ­
dysław Czartoryski i B lue-bock  gabinetu  L a m ­
b er t" ,  dwie kroniki t. j. dwutygodniowa i muzy­
czna , niezbyt odległe „wędrów ki ar tystyczne po 
Lwowie" a w końcu  „Mody" (nb. bez odpowie­
dnich rycin  i w zorów !).  Jednej nowej myśli nie 
znaleźliśmy w tem  wszystk iem , wyjąwszy chyba 
tej, że p. Tatom ir  je s t  dziś j  e d y n y m  history 
kiem w Polsce . Zresztą nikt lepiej nie z o a

*)  Chochlik pisze M a c -C o le y . O  i le  bowiem (jak 
sam twierdzi) jes t  s p e c j a l i s t a  w ortografii ojczystej, 
o tyle brzydzi się ortografią cudzoziemską -  z pa- 
tryotyzmu pewnie. V P 'L  J '



dobrze znanego p rawa czyli r aczej  zakonu, który 
rządzi  duszą i je j  życiem umysłowem. Zależy on 
na tem, że kiedy my raz się przywiążemy do cze ­
goś co się nam zdaje prawda,  lecz dla tego, że 
się nam tak widzi i t ak  podoba,  wtedy choć się 
nas tępnie pokaże,  że to nie prawda,  choć się nam 
naj jaśniej  ta n iep ra wd a  uwydatnia,  i niezbite do­
wody to wykażę,  mimo to wszystko,  my nic nie 
widzimy,  nic nie ro zumiemy, i zostajemy przy 
swojem.  Mamy przed sobą podobne zjawisko,  i 
zd radzające  się j e szcze przez powyższe pytanie 
w dość naiwny sposób.

Wpra wdz ie  O. Hyaeynt  s t ara się natychmiast  
usprawied l iwić ,  dlaczego wątpi .  J edyny powód,  
jaki  daje j e s t  t e n ,  że nie było wolności  na S o ­
borze ,  że na to wielu biskupów głośno się w te n ­
czas skarżyło,  i że potem ci sami „wróciwszy do 
swoich dyecezyj  nie mogl i ,  j akby wychodząc ze 
snu długiego,  nabrać  wstecznej  pewności  o swo- 
bodzie,  jakiej  nie byli świadomi w Rzymie." To 
nic za pew ne ,  że oni t eraz  nie p ro tes tu ję ,  ale 
wtedy  skarżyli  s i ę ,  tego dosyć ,  zmienić się nie 
mogli.  Na tym dla siebie mocnym a rgumencie O 
Hyaeynt  opiera nas tępnę konkluzyę:  „A więc jeśli 
t ak jes t ,  nam pozostaje wolność — po Soborze j ak 
p rzed Soborem — odrzucenia nieomylności  Papieża.. .  
i oświadczenia,  że nie p rzyjmujemy ostatnich E n ­
cyklik i Syllabusa.  “

Tu można zapytać pisarza,  czy mu to na ty ch­
miast  wolno, przed nowę nawet  odpowiedzią Bi­
skupów,  j ak  to stanowczo czyn i?  Lecz  wtenczas 
po cóż się p y t a ,  i po co ta  odezwa do nowego 
j akoby S o bor u?

Taka  j e s t  p ie rwsza część odezwy O. Hyacynta.  
W  drugiej  otwiera sobie wolne szranki  i dociera 
do ostatniego kresu.

„Dzisiaj prawie  idzie o to czy wiek XIX będzie 
miał  swoję r eformę ka t o l i c k ę , t ak j ak XVI miał  
swoję r eformę pro tes t anckę. "

I tu maluje,  j akę ma być ta reforma.
„Spojrzyjcie ,  o biskupi,  na oblubienicę Chrystu-  

sowę,  która zarazem je s t  waszę,  na kościół  święty,  
zraniony j ak  i on pięcię r anami .“

Tu nas tępuje wyliczenie tych ran.
Pierwszę j e s t  r ana p rawej  r ę k i , a tę ma być 

zaćmienie s łowa Bożego.  Tu się puszcza za p ro­
t est an tami  w o ła j ę c y m i , czemu katolicy nie roz 
da ję  Biblii wszys tkim?  Wiadomy to z a r z u t ,  wia­
dome też odpowiedzi.

Drugę j e s t  r ana lewej r ę k i ,  a tę ma być nad­
użycie władzy h i e r a r c h ic z n e j , czyli przemoc bi ­
skupów nad  księżmi.  To tylko p o k a z u je , że p i ­
sarz staje się echem inalkotentów, i że zapomniał ,  
iż w osta tnim najgorszym razie zaduż.ycie nie j e s t  
żadnym dowodem przeciwko władzy.

Trzec ią  ranę j e s t  r ana se rca .  Tu mi pióro o d ­
mawia usługi  własnemu słowu i wypisuje tylko 
słowo nieszczęśl iwego autora odezwy:  „Nazwę ję, 
prawi,  własnem imieniem:  j e s t  bezżeństwo księży!" 
I dodaje,  że nałożone na wszystkich księży, j akby 
kościół  kogo zmuszał  do kapłańs twa  ! „bezżeństwo 
sta je  się instytucyę bez se rc a  i bez moralności . “ 
Czy to p r a w d a ,  na to dawno odpowiedzia ła  hi 
s t o r y a , i codzień odpowiada kośc iół  zachodni 
przec iw wschodniemu.  Ale tu nie o spór idzie. 
Na widok t akiego upadku zmysłu moralnego żal 
i boleść nas tępuję miejsce wymówki i nagany.  
W i ę c  O. Hyaeynt  już do tego p rzyszed ł?  Arnice 
a d  quid venisti?

skreśl ić  wrażen ia,  jakie sp rawia ten l sz y  zeszyt 
Chochl ika ,  j ak  to uczynił  Szczutek w ostatnim 
swoim numerze,  w którym powiada o Chochliku :

Pośród mdłości i boleści,
Popełnił kaw ał powieści ,
Między rozbiory krytyczne 
Paloął głupstwo polityczne,
W końcu dodał Sport i Mody 
Braknie tylko — ciepłej wody...

Otóż tego właśnie wcale tam nie braknie.. .
Te raz  j e szcze słów kilka o 3cira zeszycie P rze­

glądu  Livowslciego, który wyszedł  d. Igo  lutego. 
Z przyjemnością uważamy że pismo to, z każdym 
nowym zeszy tem,  nab iera  coraz więcej  wytrawno-  
ści i z czasem może się wyrobić na pismo tak 
użyteczne i zajęć w naszej  l i t eraturze peryody-  
cznej  stanowisko takie,  j akie n. p. llevue du moti- 
de catholigue zajmuje we Francyi .  Co do formy 
j ego  zewnętrznej ,  musimy szanownę redakcyę  z ro ­
bić uważnę na to, że zdaniem naszem , n iestoso­
wnym je s t  napis na zeszycie : Pismo dwutygodniowe 
pod tytułem Przeględ L w o w s k i , który raczej  od ­
wrotnie należy zestyl izować t. j.  P rzeględ Lwow­
sk i ,  pismo dwutygodniowe.  Także co się tyczy 
wierszów,  radzi l ibyśmy albo nie umieszczać tako­
wych wcale,  albo tylko wier sze pos iadające  pra- 
wdziwę war tość l i terackę.  A że dziś t rudno o t a ­
kie, więc lepiej dać  pokój. Szanowna Redakcya 
rozpoczyna też naraz za wiele przedmiotów,  a 
p rze rywa  takowe i nie kończy. Na tem t r acę wie­
le pojedyńcze rozprawy i artykuły,  i wrażenie,  j a ­
kie sp rawia ję  znaczną odległością nas tępu jęcyeh 
po sobie części  tychże,  wielce się osłabia.  Z re -  
sztę nie pozostaj e mi nic więcej ,  j ak  tylko do 
tych kilku uw ag ,  dodać życzenie:  Szczęść W a m  
B o ż e !... i  * * *

Czwarta fahę j e s t  władza świecka.
Piętę rana,  ktoby m y ś l a ł , są zabobony ( j netas 

superstieiosa) ,  a do tej pobożności  zabobonnej  na ­
leży t akże ,  z niechęcią  po w ta rz am :  „cześć Naj ­
świętszej  Panny przedewszystkiem , k tóra  się roz ­
wija w rozmiarach , a bardziej  j e szcze  w ch ar ak­
t erze obcym uczuciu katol ickiemu.“

Przyznam s ię ,  że to ostatnie najwięcej  mię za ­
bolało , z powodu samegoż Ojca Hyacynta ; bo to 
jest dowodem, j ak  właśnie on s t r ac i ł  uczucie k a ­
tolickie , i j ak  się dla nas  zmniejszyć muszę n a ­
sze o nim jakiekolwiek nadzieje.

Taka ma być reforma katolicka o którę O. Hya- 
cynt upomina się u biskupów. W  czem ona różni 
się od p rotes t anckiej ,  żaden pewno z tych b i sku­
pów nie będzie mógł  dostrzedz.

Kończy tem,  że t rw a  w przekonaniu,  iż się nie 
rozłęcza od wiary świętej  katol ickiej ,  ani od ko­
ścioła swego chrztu i swego kapłaństwa.  Jeśl i  b i ­
skupi przyjmę jego odezwę ,  powróci  do pos łu ­
szeństwa (to j e s t  jeśl i  biskupi  jego s łuchać będę.  
on będzie im posłuszny) i do swego urzędu.  J e ­
śli odpowiedzą odrzuceniem albo mi l cz en i em . . .  
zatrzyma dziedzictwo sw'oich ojców, którego mu 
nie wydra klętwy n iesprawiedl iwe i tem samem 
nieważne i —  „przyniosę — sę jego  ostatnie 
s łowa —  w celu przygotowania k ró les twa Bożego 
na z iemi ,  t ę  p r ac ę  osobistą i wolnę , k tóra jes t  
prawem pospoli tem wszystkich prawdziwych Chrze-  
ścian !“

To smutne zakończenie j e s t  jedynem inożebnem 
na stanowisku,  na j akiem się postawi ł  nieszczęśl iwy 
odstępca , owa zaś możebność powrócenia do p o ­
s łuszeństwa i do urzędu,  o której  tylko co mówił,  
j e s t  w t e m  postawieniu się j ego czystem niepodo­
b ieńs twem; j e s t  to tem, co nazywają contradictio 
in term m is, sprzecznością w samycliże danych.  Chce,  
aby go biskupi  przyjęli  ale pod warunkiem,  żeby 
uczynili wprzódy,  czego on chce.  aby przyjęli,  co on 
daje. I j e szcze myśli,  że j e s t  katol ikiem;  myśli,  że 
odmówiwszy nie tylko Papieżowi  ale wszystkim 
biskupom władzy s tanowienia o prawdzie,  o k t ó ­
rej on sam z siebie z góry pos tanowił ,  pozostaje 
j e dn ak  w kościele swego chrztu i swego kap łań­
stwa. Wielkie  j e s t  zwykle zaślepienie namiętności ,  
ale obecne nie j e s t  j ednem z najmniejszych.

Przepowiedział  Chrys tus ,  że na końcu wieków 
poruszę się mocy niebieskie i gwiazdy z nieba 
spadać będę.  Jedną z tych gwiazd na niebie ko­
ścioła był  niezawodnie 0 .  Hyaeynt,  tem smutniej ­
szy jego upadek.  Nauka w nim zawar ta  j e s t  g ł ę ­
boka i war ta  zastanowienia.

T E A T R  W O J N Y .
Armia w schodnia  francuska. Wejście a r ­

mii wschodniej  f rancuskiej  do Szwajcaryi  w l icz­
bie od (50— 80.000 ludzi i rozbrojenie jej  na 
szwa jcar sk iem terytoryum,  j e s t  j edn em z ważniej ­
szych zdarzeń w tej wojnie tak obfitej w niespo­
dziewane zwroty i t ragiczne wypadki.  Przypuścić 
nawet było n iepodobna ,  aby walka rozpoczęta na 
b rzegach  Renu i Saary,  zakończyła się na g r an i ­
cy Jura.  Dziś to co się niepodobnein zdawało,  
s tało się rzeczywistością i nikt się nawet  temu 
nie dziwi ,  tak od niejakiego czasu nawykliśmy 
już do nieprzewidzianych wydarzeń.

Aby pojęć- przyczynę klęski armii  wschodniej  
potrzeba przypomnieć sobie wypadki j ak ie  nas tą-

Stan szkół w Galicyi.
Sprawozdanie Rady szkolnej krajowej o stanie wy­
chowania publicznego w kraju w latach szkolnych 

1868 i I860
(Ciąg dalszy)

Jako nowy przedmiot ,  weszła w plan wychowa­
nia e l ementarnego gimnastyka.  Po większej  części 
nie była ona dotąd naszym szkołom ludowym znaną,  
a nawet tam , gdzie były ku temu środki,  leżała 
zupełnie odłogiem Mając na oku rozwój fizyczny 
dziatwy, narażony na niekorzyści  przy nieodpowie­
dnich dotąd urządzeniach szkolnych,  widząc w r e ­
szcie w metodycznie uprawianej  g imnastyce nie­
pośledni czynnik wychowawczy,  wprawiający do 
baczności  i k a r n o ś c i , postanowiła Bada szkolna 
krajowa wprowadzić  j ę  do szkół ludowych wyż­
szych. W tym celu wydała  dnia 22. lutego 1808 
1. 311 odezwę do ut rzymujących szkoły gmin miej ­
skich,  zachęca jąc  j e  do tworzenia zakładów g i­
mnastycznych,  szczegółowo z a ś , uzyskawszy zna­
czniejszą kwotę ze skarbu Pańs twa,  udzieli ła po­
mocy pieniężnej  19stu gminom *) i pos ta ra ła  się 
o sys tematyczne kształ cenie kandydatów nauczy­
cielskich w gimnastyce.  Wydany  prywatnym n a ­
kładem,  a przez Radę szkolną krajową aprobowa­
ny „Przewodnik gimnastyczny" **), ma służyć,  j a ­
ko książka pomocn icza ,  w ręka ch  nauczyciela i

*; Subwencji  zo skarbu Państwa udzielono nastę­
pującym gminom: Bełz, Brzeżany, Chrzanów, Czort 
ków, Gorlice, Horodenka, Halicz, Jasio,  Kamionka,  
Leżajsk,  Mikołajów, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy 
Targ,  Przeworsk, Śniatyn, Stary Sącz, Zbaraż, Ż y ­
wiec, w ogólnej sumie 2950  złr. w. a.

**) „Gimnastyka dla użytku szkół ludowych.» Z 20 
drzeworytami w tekście Lwów, nakładem K. Wilda 
1870 r.

piły po walkach  pod Hericourt .  T rudno wystawić 
sobie na j akie niewygody i cierpienia narażeni  
byli biedni  żołnierze f rancuscy w skutek zimna i 
wadliwej organizacyi  intendentury.  N :eraz się zda­
rza ło ,  że chorzy i r anni  dni kilka byli bez poży­
wienia,  nocować musieli  na śniegu bez ciepłej  
odzieży i okrycia.  Dodajmy do tego t rudy t r zy ­
dniowej zażartej  w a lk i , w której  przewaga l icze­
bna w obec lepszej  organizacyi i s tanowiska n ie ­
przyjacielskiego,  nic znaczyć nie mogła ,  i t r ag icz ­
ny koniec poważanego i uwielbianego wodza ,  a 
pojmiemy łatwo przyczynę rozpaczy j aka ogarnęła 
to dzielne wojsko,  które pod Hericourt  takiej wa­
leczności  złożyło dowody.

Odwrót  armii  ku południowi odbywał  się w 
bardzo niedogodnych okolicznościach.  Nieprzyja­
ciel niezmordowanie dręczył  ją at akami  ze stron 
wszys tk ich,  nie zostawiając ani jedne j  swobodnej  
chwili do odpoczynku i r eo rgan izac j i  rozbitych 
szeregów.  Przedn ie  kolumny pruskie zjawiały się 
na wszystkich st ronach,  s ta ra jąc się p rzeciąć linię 
odwrotową i komunikacyjną armii francuskiej

Nie było punktu wyjśc ia;  marsz ciągły p rzery­
wany tylko nieustannemi walkami o każdą piędź 
ziemi o dom każdy, mord ow ał ,  prze rzedza ł  wciąż 
bardziej  szeregi  armii  w sc h o d n i e j ; chwili jedne j  
zat rzymać się nie można było ;  zaledwie ukończy­
ła  się walka już znowu w dalszy puszczano się 
pochód ,  znacząc drogę ciałami zabi tych i r anny­
mi. A zawsze bez pożywienia , zwłaszcza też bez 
tej nadziei  odniesienia zwy c i ęz twa , która dodaje 
sił do zniesienia w'szelkich niedostatków i nie­
wygód.

W  dwunastu  dniach armia wschodnia przez 
C lerval ,  Blamont ,  Pont -de -Roide  i Saint  Hippoly- 
t e  doszła do Morteau i Pon tar l ie r ,  o kilka mil 
zaledw'ie od granicy szwajcarskiej .  Straszny to 
był  odwrót  wśród  zimna i walki  ciągłej  po złych 
i zasypanych śniegiem gościńcach.  Lecz i tu nie 
ukończyły sie klęski armii francuskiej .

Z początku miała ona zamiar  idąc wzdłuż g r a ­
nicy szwajcarskiej  wydostać się na drogę prowa­
dzącą do Bourg i Gex i tym sposobem powrócić 
do F r a n c y i ; ale z zamia rem tym rychło potrzeba 
się było rozs tać ,  gdyż wykonanie jego stało się 
niepodobieństwem. W  Pontar l ie r ,  w Maiche,  w St. 
l l i ppolyte ,  w Blamont był  nieprzyjaciel  zawsze 
czujny,  p rzecinając drogi na północ,  południe i 
na zachód za pomocą niezmordowanej  kawaleryi  
swojej.  Za nią stały silne kolumny piechoty wraz 
z ar tyleryą,  której  pociski  zręcznie k ie rowane do- 
sta tecznemiby już były do rozproszenia armii b ę ­
dącej  w odwrocie .

Część 2go korpusu armii  (pomerskiego)  , która
świeżo z pod Paryża przybyła pod dowództwem 
je ne r a ła  F ransecki (?)  zajęła pozycyę o 30 kilo­
metrów tylko na południo -  zachód od Pontarl ier .  
Wówc zas  to armia f rancuska u j rzała się wciśniętą 
między wojsko Manteuffla i g ran icę  szwajcarską.

Dnia 30 stycznia 14ta dywizya (7go korpusu) 
będąca awangardą armii południowej  niemieckiej  
zaatakowała w pobliżu wiosek Sombacour  i Chaf-  
fois o kilka ki lometrów na zachód od Pontar l ier ,  
znaczniejsze f rancuskie oddziały,  k tóre tam r a ­
czej spędzone,  niż skoncent rowane były.  F rancuzi  
zajęli byli kilka s t anowisk ,  na których ustawiono 
artyleryę ; s tanowiska te zostały wzięte przez 
Niemców,  którzy w tej potyczce pojmali 3,000 
j eńców i 6 dział  zdobyli.

uczniów i w ogóle do rozpowszechnienia zamiło­
wania i metodycznej  znajomości gimnastyki.

Pozostaje nam jeszcze wypowiedzieć słów kilka
0 niższych szkołach r e a l n y c h , będących w po łą­
czeniu z dziewięciu szkołami głównemi.  Są to za ­
kłady, stojące za nisko,  aby mogły być policzone 
w szereg  szkół ś redn ich ,  nie związane zaś tak 
organicznie z naukowym planem szkół ludowych,  
aby je  można poczytać za wyższe tych szkół kursy. 
W  politycznej ustawie szkolnej (§. 23. )  postawiono 
za zasadę,  aby przy każdej  szkole głównej  wr mie­
ście obwodowem istniała klasa czwar ta  (p rócz e l e ­
mentarnej  i t rzech  t rywialnych) ,  „w którejby* —  
wedle słów ustawy politycznej szkolnej —  „mło­
dzież przygotowywano do sztuk i rzemiosł  i s ze r ­
szym zakresem nauki uzdolniono j ą  do spełniania 
czynności  podrzędnych14 *). Pian  naukowy tej czwar­
tej klasy rozciąga się na dwa lata. Rozporządze­
nia mini steryalne z 1. października 1849 1. 6(507 
a nas tępnie z 13. s ierpnia 1851 1. 7953 zmieniły 
ustrój tej czwartej  klasy, przeobrażając j ą  w niż­
szą szkołę r ea lną  o dwóch lub t r zech  la tach,  która 
łącznie z cz terema  klasami szkół ludowych miała 
s tanowić szkołę miejską (Biirgerschule)  U nas są 
one (z wyjątkiem t rzyklasowych w Samborze ,  S t a ­
nisławowie i St ry ju)  kursami  dwuletniemi ,  dają 
niektóre bardzo popularne wiadomości  z historyi
1 geografii ,  arytmetyki  i geomet ry i ,  historyi  natu­
ralnej i fizyki, uczą wreszc ie  i rysunków l inearnych 
i z wolnej ręki .  Nie odpowiadając wcale p r ak ty ­
cznym potrzebom średniego stanu miejskiego,  nie 
spełniają one zadania szkoły miejskiej ,  przygoto-

' )  . . . .  „in wolcher die Jugend zur Vorbereitung 
tur Kiinsle und Handwerko und fur die Handlung 
geringerer Art  cinen ausfiihrlicheren Untemcbt  er- 
lange." ■

K  ,V V V * ,1 ' ' ,

Depesza z Berna podaje nam Wiadomość o d a P  
szyin losie armii  francuskiej .  W  skutek rokowań 
jakie się toczyły między jene ra łami  obu armii,  i 
wyjaśnień w przedmiocie zawieszenia broni , któ­
re jak się okazało na wschodnim teat rze w'ojny 
nie obowiązywało wcale,  zawarty został  między 
nimi układ co do par tykularnego zawieszenia b ro ­
ni , w skutek którego Francuzi  musieli  się cofnąć 
przez les Ver ri eres  do Szwajcaryi  a armia nie­
miecka zaniechawszy pościgu,  ze zniżoną bronią 
asystowała smutnemu temu pochodowi.

Obiegały wszakże pogłoski  że oddziałowi j e ­
nerała  Cremera Z 20.000 ludzi złożonemu powio­
dło się przesunąć wzdłuż szwajcar skiej  granicy,  
że on teraz odbywa odwrót  gościńcem de la 
Fauci l le i że mobile zebrani  w obozowisku de 
Sathonay,  rozpoczęli  pochód by dać posiłki nie­
szczęśliwej armii wschodniej .

Brzmienie wspomnianego w art .  3. konwencyi  
z 28. stycznia protokołu dodatkowego,  j e s t  wed ług 
Staatnanzeigera  n a s t ę p u j ą c e :

Art. I. Linia demarkacy jna Paryża.  Ze st rony 
francuskiej ,  tworzy inur obwodowy miasta linie 
graniczne;  ze strony niemieckiej :  1) Na froncie po­
łudniowym idzie linia od Sekwany na północnym 
krańcu wyspy St. Germain,  ciągnie się wzdłuż ka ­
nału prowadzącego z Issy i p rzedłuża się między 
inurem obwodowym i fortami Issy, Vanvres,  Mont- 
r ou g e ,  w odległości  około 500 metrów od f ron­
tów warowni aż do rozsta jnych gościńców z P a ­
ryża do Port-Anglais  i Alfort. 2) Na południowym 
froncie od punktu wyżej wymienionego,  przekracza 
linia punkt łączny Marny z Sekwaną,  idzie wzdłuż 
zachodniego i południowego krańca wsi Charenton 
i przez plac obelisku dosięga bramy Fontenay.  Po­
t em idzie w kierunku północnym aż do mie jsca 
odległego o 500 metrów na zachód fortu Rośny i 
na południe fortów Noissy i Romanvil le,  aż do po­
ł ączenia się gośc ińca  do Pant in z kanałem Ourcq.  
Załoga w inceńska składa się z kompanii  l iczącej 
200 ludzi i nie zostanie podczas rozejmu zluzo­
waną 3 Na froncie północnym ciągnie się linia 
graniczna o 5 0 metrów,  na południowym wsch o­
dzie od fortu Aubervil l iers i kanału St. Denis i 
przechodzi  przezeń o 500 metrów na południe od 
swego zagięcia,  pozostając w równej  odległości  na 
południe od mostów kanałowych i w równej  linii 
aż do Sekwany.  4 j  Na froncie zachodnim od pun­
ktu , w którym wskazana linia p rzekracza  Sek wa-  
n ę ,  ciągnie się ona na lewym brzegu w górę tej 
rzeki aż do kanału prowadzonego z Issy.

Małe odst rychnięc ia  się od tej linii granicznej  
dozw olone są w ojskom  n ie m ieck im ,  o ile będą  spo­
wodowane ustawieniem przednich straży dla ubez­
pieczenia armii.

Art. 2. Przejśc ie  przez linię g r an iczną .—  Osoby, 
które mają pozwolenie p rzekraczać przednie st raże 
niemieckie ,  mogą to czynić tylko nas tępującemi  
gośc ińcami:  gośc ińcem do Ca la is ,  Li l l e,  Metz,
S t ras sburga  (brama Fontenay),  Bazylei, Antibes,  
Tuluzy i gościńcem Nr. 189, zresztą mostami na 
Sekwanie ,  włącza jąc most  do Sevres ,  którego od­
budowanie jest. dozwolone.

Art 3. Oddanie fortów i szańców.  —  Oddanie to 
nastąpi  29. stycznia o godzinie lOtej  zrana w n a ­
stępujący sposób:  Wojska  francuskie opuszczą for­
ty i przest rzenie neu t ra lne ;  w każdym forcie po­
zostanie tylko komendant ,  dozorca artyleryi  i in-

wując zaś (najczęściej  n i edokładnie)  do t rzeciej  
klasy szkół realnych samodzielnych,  są tylko przy- 
czepkiem a nie częścią organiczną szkoły ludowej ,  
nie zaokrąglają wcale jej  planu naukowego,  lecz 
stawiają uczniów na pierwszym szczeblu nowego 
okresu szkoły średniej .  Mała stosunkowo liczba 
uczniów, tych samodzielnych szkół r ealnych,  j e s t  
także j ednym z dowodów, iż nie mają one racyi  
bytu w dzisiejszej swej organizacyi.  Życzyć więc 
należy, ażeby szkoła realna niesamoistna,  j a k  naj ­
prędzej  uległa p rzeobrażen iu ,  ażeby razem ze 
szkołą główną zlana została w jednoli tą ,  organ i­
czną całość szkoły miejskiej  , na podstawie ogól­
nego zarysu ustawy z 14. maja 1868 (§. 17.)
Wykaz f rekwencyi  uczniów w niższych niesamoi-  

s tnych szkołach realnych.

Liczba
porz.j Miejsce szkoły

Liczba uczniów 
w roku

1868 18(59'

1 Biała ..................................... 61 48
2 59 58
3 71 —

4 Nowy Sącz ......................... 41 30
5 Przemyśl  . . • • • . 41 56
6 Sambor  2) ......................... 43 38
7 Stan is ławów * ) • . . . 73 86
8 Stryj  *, . . . . . . 65 64
9 114 111

10 Wad ow ice  . . . . 52 58
Razem . 620 549

(C. d . n.)

*) Szkoła jarosławska została funduszami gminy 
przeistoczona w samoistną niższą szkole realną o 
trzech klasach i od początku roku szkolnego 1869, 
należy już do rzędu zakładów średnich

2) Są to niesamistno niższe szkoły re;Jne o trzech 
klasach, wszystkie inne są dwuklasowe.



^yn ieryi  1 odźwierny.  Skoro fort zostanie opuszczo­
ny, przyjdzie f rancuski  oficer sztabowy do przedn ich 
straży n ie mi eck ic h , aby ewentualnie zadane dac 
wyjaśnipnia co do fortów oraz wskazać prowadząca 
do nich drogę.  Po zajęciu każdego fortu,  gdy już 
dane zostały potrzebne wyjaśnien ia ,  uda się ko­
mendan t  p lacu,  dozorca inżynieryi i artvleryi  i 
odźwierny do załogi fortów w Paryżu

Art. 4. Oddanie broni i ma teryału wojennego.  — 
Bron, działa palowe, chorągwie ;  cały ma teryał  wo­
jenny,  oddane zostaną władzom niemieckim w dwu 
tygodniach od chwili podpisania niniejszej konwen- 
cyi i za pośrednictwem władz f rancuskich złożone 
w Sevran (?). Inwentarz rynsztunków i materyału 
wojennego wręczony zostanie przed 4 lutego przez 
władze niemieckie władzom francuskim.  Lawety 
dział na wałach muszą przed powyższym te rmi ­
nem również być uprzątnione.

Przegląd polityczny.
A u s t r . a  - W ę g r y .  Obok programu będącego 

gwiazdą przewodnią nowego gabinetu a zamie­
szczonego przez nas w wczorajszym numerze Unii] 
znajdujemy w urzędowej  Wien. Ztg. nas tępujące 
odręczne pisma cesa r sk ie :

W i e d e ń  7. lutego. Najważniejszym w obecnej  
chwili faktem w polityce wewnęt rznej  aust ryackiej  
j e s t  zmiana mini sters twa przedi i tawskiego.  .lak do­
niesiono nam wczoraj  drogą telegraficzną,  NPan 
m ia n o w a ł  już nowego prezesa gabinetu i nowych 
ministrów,  z dawnych bowiem jeden  tylko pozostał.  
Odnośne pisma odręczne NPana brzmią dosłownie :

Kochany hr,  P o t o c k i !
Uwalniam Pana na własną Jego prośbę z po­

sady prezesa  minis trów i od kierownictwa Mego 
mini ste rs twa obrony krajowej .  Do błogiego p rze­
konania o najczystszych zamiarach i najwierniej -  
szem wykonaniu obowiązków, j akie Pan możesz 
żywić po złożeniu ciężkiego i pełnego odpowie­
dzialności urzędu,  dołączam jeszcze  oceniając sp ra ­
wiedl iwie Pańską pełną poświęcenia wierność i 
pat ryotyczne dążności,  chętn ie  wyraz Mego wdzię­
cznego uznania,  do którego nowe zaskarbi ł eś  so­
bie prawo.

Przese ła j ąc  Panu pisma odręczne,  które mi uwal­
niam Moich minis trów na własną ich proś ę z ich 
posad,  polecam Panu wyrazić szefowi sekcyjnemu 
p. Pre t is  Moje szczególne zadowolenie z jego pod­
czas tymczasowego kierownictwa mini ste rs twa h an ­
dlu gorliwie i użytecznie spełnionych usług.

Pesz t  4 lutego 1871.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Ilr . A lfred  Potocki w. r.

Kochany lir. T a a f f e !
Uwalniając Pana ła skawie na własną prośbę 

Pańską z posady Mego ministra sp raw w ew nę ­
trznych,  wyrażam Panu  moje zupełne uznanie tak 
za chetne posłuszeństwo przy powtórnem objęciu 
tego urzędu,  j ak za sumienne wypełnianie obowiąz­
ków w tegoż zakresie ,  zas t r zegam sobie jednak 
dalsze użycie Pana w służbie.

Peszt  4 lutego 1871.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

lir . A lfred  Potocki w r.

Kochany kawalerze T s c h a b u s c h n i g g l
Widzę się spowodowanym uwolnić Pana ł a sk a ­

wie na własną prośbę Pańską z p o a d y  Mego mi ­
nistra sprawiedl iwości ,  wyrażając Panu przy tern 
zupełne moje uznanie z dobrych usług Pańskich 
z wierną przychylnością spełnionych.

Peszt  4 lutego 187 .
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Ilr. A lfred  Potocki w. r.

Kochany Drze S t r e m a y r !
Uwalniam Pana na własną prośbę Pańską z po­

sady Mego ministra wyznań i oświecenia,  której 
1 an po dwakroć poświęci łeś  całą swą siłę i n a j ­
gorl iwszą przychylność,  a zarazem udzielam Panu,  
ezyniąc zadość życzeniu Pańskiemu,  miejsce r a d ­
cy dworu przy Moim sądzie najwyższym

Peszt  4 lutego 1871.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.
Ilr . A lfred  Potocki w. r.

Kochany baronie P e t r i n o !
Uwalniając Pan a  ł askawie na własną prośbę 

Pańską z posady Mego mini st ra  rolnictwa,  wyra ­
żam Panu  całe  Moje uznanie z dobrych usług P a ń ­
skich z wierną przychylnością spełnionych.

Peszt  4 lutego 1871.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Ilr . A lfred  Potocki w. r.
Kochany hr. H o h e n w a r t !

Uwalniając wszystkich Moich ministrów dla k ró ­
lestw i k rajów w Radzie Raństwa rep r ez en t ow a­
nych na własną ich prośbę z posad,  mianuję Pana 
Moim mini st rem spraw wewnę t rznych i polecam 
Panu przedłożyć Mi potrzebne wnioski do utwo­
rzenia nowego mini sters twa dla wspomnianych 
królestw i krajów.

Stojącego na podstawie danej  konstytucyi,  nie 
Uloże Mną zachwiać bezskuteczność dotychczaso 
" y c h  usi łowań około zjednoczenia wszystkich Mo- 
l ch wiernych ludów tej połowy monarchi i  do wspól- 
^ eJ działalności  konstytucyjnej ,  nie może zachwiać

0 Pr *ekonania,  że mini sters twu s tojącemu po- 
h a s t r onnictwami powiedzie się na drodze s t a ­

rannego  przest r zegania  rozmaitych inte resów przy­
prowadzić do pożądanego rozwiązania zadanie sil­
nego ut rwalenia potęgi  i pomyślności  Państwa.

Spodziewam się p rze to ,  że Pan to przekonanie 
Moje weźmiesz za podstawę swych wniosków.

Peszt  4 lutego 1871.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

lir . A lfred  Potocki w. r.

Kochany lir. H o h e n w a r t !
Zatwierdzam Pańskie  wnioski co do utworzenia 

nowego mini sters twa dla królestw i krajów w Ra­
dzie Pańs twa  reprezentowanych.

Poruczain Panu przewodnictwo w Radzie mini­
s t rów i udzielam Panu zarazem godność Radcy 
tajnego z uwolnieniem od taksy.

W ie de ń  6. lutego 1871.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r 

Hr. Karol Ilohemrart w. r

Kochany Drze H a b i e t i n e k !  Mianuję Pana 
Moim mini st r em sprawiedl iwości .

F r a n c i s z e k  J ó z e f  w r. 
l ir .  Karol Hohenwart w. r.

Kochany bar .  H o l z g e t h a n !  Wyrażając  Panu 
całe Moje uznanie z znakomicie spełnionych dla 
Mnie usług zatwierdzam Pana na posadzie Mego 
ministra skarbu.

Wiedeń 6. lutego 1871.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

I lr . Karol Hohenwart w. r.

Kochany Drze S c h a e f f l e !  Mianuję Pana Mo­
im mini st rem handlu i poruezam Panu kie rowni­
ctwo tymczasowe mini ste rs twa rolnictwa.

W i ede ń  6. lutego 1871.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Hr. Karol Ilolienwart w. r.

Kochany Radco ministeryalny p J  i r  e c z e k ’• 
Mianuję Pana  Moim mini st rem wyznań i oświe­
cenia.

Wied eń  6. lutego 1871.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Ilr. Karol Hohenwart w. r.

Kochany jen.  majorze bar.  S c h o l l !  Mianuję 
Pana Moim minis trem obrony krajowej.

Wiedeń  6. lutego 1871.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r. 

l ir . Karol Hohenwart w. r.

Oprócz powyższych nominacyj zamieszcza u rzę ­
dowa Wiener Ztg. a r tyku ł ,  cha rak te ryzujący nie­
jako stanowisko nowego gabinetu.  Artykuł  ten 
przyniósł  nam wczoraj  te l eg ram w dosłownem 
brzmieniu,  pomijamy go więc dzisiaj na tern 
miejscu.

Przeobrażenie nowego gabinetu dokonało się w 
największym sekrecie  t a k ,  że nawet  najwyższym 
sferom było ono wcale nową niespodzianką.  Mó­
wią że p. Beust  wraca jąc  we wtorek z Pesztu,  
dopiero w wagonie kolei żelaznej wyczytał  z g a ­
zety urzędowej  zmianę gabinetu.  P. Beus t ,  zda ­
niem bardzo w i e l u , ma s tać zupełnie zdała od 
całej  kombinacyi ,  która nie j e s t  wcale wyracho­
waną na wzmocnienie jego pozycyi ,  a nawet  nio- 
żebnein jes t ,  że gabinet  ten st rąci  kanclerza z jego 
wysokości  a to tern bardziej ,  że zasiada tam jako 
minis ter  handlu d r .  S cl i i i  f f l e ,  współ redaktor  
pisma ekonomicznego p. t. Der Economist, które 
w sw oim czasie ogromnej  narobi ło wrzawy a r ty ­
kułami skandal i cznemi  skie rowanemi przeciw p. 
Beustowi.  Już to samo , że w gabinecie zasiada 
dwóch Czechów, a polityka p. Beusta w obec k r a ­
jów korony św. W a c ł aw a  dobrze znaną j e s t  ca łemu 
światu,  każe się spodziewać,  że kanclerz nie wy­
wiera ł  na skład gabinetu najmniejszego wpływu.

W Wiedniu  noininacye te najrozinaiciej były 
przyjęte.  Na giełdzie uważają gabinet  ten jako 
t ak zwane „ministeryuin p o r z ą d k u g i e ł d a  przeto 
z radością  go powitała.  Autonomiści  niedowierzają 
mu , central i ści  są nań oburzeni za frazes o bez- 
względnem przeprowadzen iu  art. 19. ustawy za­
sadniczej  o p rawach obywateli.

Sprawy krajowe.
W iadom ości dyecezyalne. Dnia 7. stycznia 

1871. umar ł  w Krzyworówni , powiatu kossowskie-  
go archidyecezyi  lwowskiej  ks. J ędrze j  Buraczyń- 
ski gr.  kat.  pleban miejscowy,  l icząc lat 78, a 
bedac  ksiedzem lat 53.C C  c

Do parafii osieroconego probostwa w Krzywo­
równi wraz z filią w Bystrcu należy 2011 dusz, 
do uposażenia zaś zaledwie kilka morgów łąk.

Czysty dochód roczny obliczony j e s t  na 28 złr 
ku czemu fundusz rel igijny dop łaca dla osoby ple­
bana rocznie złr. 392 celem uzupełnienia kongruy 
j ego na 420 złr.

R a d u  o g ó l n a  g a l i c y j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
gospodarczego  rozpoczęła jeszcze przedwczoraj  
pod p rzewodnictwem p. Smarzewsk iego  swe do­
roczne posiedzenia.  Na porządku dziennym stały:

1- Sprawozdanie komitetu.  2. Sprawozdanie dy- 
rekcyi  Dublańskiej .  3. Zamknięc ie  rachunków To­
warzys twa ,  szkoły i folwarku z roku ubiegłego i 
wybór komisyi r achunkowej .  4 Budżet folwarku 
dublańskiego na rok 1870/71.  5. Wybó r  czterech
członkow komitetu w m i e j s c e : ś. p. dr.  Biało- 
skórsk iego ,  p. Leona Suchodolskiego i dwóch

członków wylosowanych (§.  34 stat.).  0. Wnioski  
komi tetu ,  jako t o :  a)  Wnioski  co do zniżenia 
przypadającej  na Zarząd centralny obowiązkowej 
części (jako zmiana §. 19. stat.).  b) Wniosek co 
do przysporzenia funduszów na dokończenie d ru ­
giego budynku mieszkalnego dla profesorów w 
Dublanach.  c) W niosek względem dalszego w yda­
wnictw a liolnika. d) Zdanie sprawy z wniosku 
delegata O. Horodeńsko-Kołomyjskiego p. W ł a d y ­
sława Wielow iejskiego.  i. Posiedzenie poufne pp. 
delegatowr, celem ułożenia ogolnego sprawozdania 
z czynności  oddziałów. 8 Wnies ien ie  tegoż sp ra ­
wozdania. 9. Wnioski  i życzenia oddziałów. 10. U- 
roczystość premiowania nasion.

Po zagajeniu sekre tarz  Grel iński  odczytał  sp ra ­
wozdanie z czynności  komitetu ce n t ra ln e go , za­
wierające żywy obraz działalności  i usi łowań To­
warzystwa.  Zgromadzeni  przez powstanie wyrazili 
komitetowi uznanie za jego  gorl iwa prace.

Imieniem komitetu podziękował  p Smarzewski .
Dyr. St rus iewicz odczytał  sprawozdanie o s t a ­

nie szkoły Dublańskiej  i t amecznego wzorowego 
gospodarstwa.

Do sp rawdzenia r achunków wybrano komisye 
złożoną z pp Abrahamów icza Dawida,  Janka Hen­
ryka i Gizowskiego.

Przewodniczący zawiadomił  nas tępnie o wysta­
wie nasion , która nadspodziewanie dobrze wypa­
dła. Otwartą  ona j e s t  do dnia 12. b. m. w sali 
gimnastycznej  Leśniewicza (Ulica Jezuicka , dom 
Szreterów) od godz. 9 z r ana do 4 popołudniu.  
Przypomniał  również gospodarzom,  że w Krako­
wie d. 27.  i 28 b. m. odbędzie się wystawa sera 
i m a s ł a ,  w której  nie tylko zachodnia część k r a ­
ju może konkurować.

W ieczorein tego dnia zebral i  się delegaci  na 
poufne zgromadzenie.

W czoraj odbyło się o godz. 11 przed południem 
drugie pos iedzenie ,  a o godz. 4  miał  p. Noskow­
ski ,  k tórego komitet  wysłał  był  do Belgii celem 
dokładnego obznajomienia się z tamtejszą uprawą 
lnu ,  w sali ratuszowej  wyk ład ,  połączony z prak-  
tycznemi okazami przyrządów i m a c h i n , używa­
nych do wzorowej uprawy lnu.

Sprawozdanie z drugiego posiedzenia z braku 
miejsca j e s te śmy zmuszeni odłożyć na jutro.

K r o n i k a .
L w ó w  9 . l u t e g o .  Zdawało się, że już zima 

nas pożegna, że nastąpią dnie radości i wesela dla 
tych, którzy j ak najmniej chcieliby mieć do czynie­
nia z tartakiem parowym pp. Arraatysa i Heferna, 
gdy w tem niespodziauie obudziliśmy się dziś z mro­
zem iście syberyjskim. Mieliśmy dziś nad rankiem 
22 stopni mrozu, a więc terinomater podniósł się 
dnia dzisiejszego do potęgi nieznanej nam jeszcze tej 
zimy. S t a r z y  ludzie wróżą, żo zima będzie jeszcze 
ciężką i długą, a to wbrew kalendarzom lwowskim, 
które na luty zapowiadały nam słónko wiosenne.

— Dzisiejszej nocy znaleziono za rogatką żółkiew­
ska zmarzniętego człowieka. Zdajo się, że wyszedł­
szy w stanie opiłym ze szynku, upadł i zasnął na 
wieki

Gwoli białogłów, dla których kobierzec ślubny 
nie ma w sobie nic tak dalece wstrętnego, zap isu je­
my tutaj następujący fakt Do jednego z tutejszych 
kupców renomowanych, przyszedł wczoraj jak iś pod- 
żyły szlachetka o zamaszystym wąsie i należycie wy­
pielęgnowanych policzkach, i wysypawszy cały sło­
wnik afektów, jakiem i pała dla owego kupca, którego 
zna z reputacji jako człowieka zacnego i szczycące­
go się licznemi koneksjam i, oświadczył, iż ma do 
niego bardzo pilny interes. Na zapytanie, co to za 
nagły inter s, odpowiedział przybyły, iż synal jego 
pierworodny potrzebuje celem otrzymania jakiejś tam 
posady, cztery tysiące złr. jako kau yi, a że u n a ­
szego szlache ki chuda fara, a dzieci buk przeto nie­
podobna mu ściągnąć się na powyżwymienioną sumę 
W tych tarapatach poradzono mu aby jechał do Lwo­
wa i tam pokręcił się nad złowieniem czterotysięcz- 
uej fortuny7, bo w miastach podobne praktjTki mał 
żeńskie na dziennym porządku Szlachetka nasz p ra­
gnąc przedewszystkiem ustalenia losu swego pierwo­
rodnego dziecięcia, nie nam yślał się wiele i po k> n- 
fereucyi familijnej, wybrał się po złote runo do sto­
licy bruku, której dotknął się swą stopą po raz 
pierwszy po lotach 60. nieskalanego i prawego ży­
wota dnia 7go miesiąca lutogo. T u  dowiedział sio ja ­
kimś sposobem o owym kupcu i przed nim wynu
rzył cel swej pielgrzymki Kupiec chciał się z po 
czątku krótko i węrłowato pozbyć troskliwego rodzi 
ca, widząc atoli, że szlachetka ani da sobie z głowy 
wybić, iżby miał wracać do rodzinnego ogui-ka bez 
czterech tysięcy, obiecał rzecz całą .podać w gaze- 
ty “ i tą drogą zaapelować do dziewic o czterech ty ­
siącach guldenów , a chętnych, tych jeszcze zapust 
wianek mirtowy zamienić na czepiec. Czyniąc zadość 
prożbie, zawiadamiamy o tem każdego, komu wiedzieć 
należy, iż w biórku naszem posiadamy adresę, która 
wskaże stronie interesowanej, gdzie ma się udać w 
razie gdyby chciała należycie ulokować k ilka tysięcy 
guldenów i mieć w dodatku męża i tak  zapobiegli­
wego papę.

—  Dnia 6. i 7. bm odbj?wały się w zarządzie 
tutejszym kolei K a r o l a  - Ludwika egzamina na aspi­
rantów kolejowych. Do egzaminu zasiadło około 90 
młodzieży, w liczbie tej wielu akademików, uczniów 
filozofii, praw i techniki. Obok władania językiem 
niemieckim, wymagano także poprawnej znajomości 
języka polskiego.'

—  Dziś, t. j .  we czwartek rozpoczyna się w szko­
le normalnej w ratuszu, nowy kurs bezpłatnej nauki 
czytania podług metody Konstantynowicza. Podając to 
do wiadomości przypominamy pp- chlebodawcom, 
m ajstrom , aby zechcieli baczyć jak  najp iln ie j, by 
osoby powierzone ich opiece uczęszczały na te  wy­
kłady, mające na celu rozbudzenie oświaty w n iż ­
szych warstwach naszego społeczeństwa.

Dziś w sali domu narodnego bal na korzyść 
sierot zostających w zakładzie św Teresy7, tudzież 
wstydliwych ubogich. Bal ten połączony jest z lo- 
teryą fantową

Ju tro  teatr amatorski na korzyść jeńców fran­
cuskich. Program już podaliśmy.

— Na dochód szpitaliku ubogich dzieci lwowskich 
urządza p. Kornel Kawecki, nauczyciel tańców w so­
botę 11 bm bal w sali domu narodnego. Gospo­
dyniami tego balu będą panie: ks. Jadw iga Sapieżyna, 
hr. Zofia F redrow a, Hónigsmanowa, Riegerowa i Ba- 
łutowska.

—  Przypominamy, że jutro o godzinie 10. zrana 
w kościele 0 0 .  Dominikanów będzie miało miejsce 
uroczyste nabożeństwo za duszę Jenerała  Bossaka.

—  P o ż a r y .  Dnia 22. grudnia zgorzała w T rze- 
bosi w powiecie kolbuszowskim karczm a dworska. 
Ogień miał być podłożony. Szkoda (zabezpieczona) 
wynosi 400 złr. Dnia 5 stycznia zgorzały7 w Kona­
rach w powiecie tarnowskim dwa stogi ze sianem i 
wyką Ogień miał być podłożony. Szkoda wynosi 
1964 złr. Dnia 12. stycznia zgorzała w Raniżowie 
w powiecie kolbuszowskim zagroda włościańska. 
Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda wynosi 200 
złr. Dnia 16. stycznia zgorzała w Bartuem w pow. 
gorlickim zagroda włościańska. Przyczyna pożaru nie­
wiadoma. Szkoda (w części zabezpieczona) wynosi 
800 złr. Dnia 17. stycznia zgorzała w Trzem eśnej w 
pow. myślenickim zagroda włościańska. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. Szkoda wynosi 1244 złr. Dnia 
18. stycznia zgorzały w Dy-nowie w pow. brzozow­
skim dwa domy. Przyczyna pożaru była nieostrożność. 
Szkoda (niezabezpieczona) wynosi 650 złr. Dnia 18. 
stycznia zgorzał w Żebranówce w powiecie śniatyń- 
skim dom jeden. Przyczyna pożaru niewiadoma. 
Szkoda wynosi 200 złr. Duia 19. stycznia zgorzała 
w Tw ierdzj7 w pow. mościskim zagroda włościańska. 
Przyczyną pożaru była nieostrożność. Szkoda wy­
nosi 600 złr.

—  Z a r a z a .  P iszą do Mosk. Wied. z Petersbur­
ga, że niektórzy tameczni doktorzy zabraniają sw o­
im pacyentom wyjeżdżać za granicę. Krwawa wojna 
we F-rancyi i wynikłe ztąd choroby, zatruły tak 
strasznemi wyziewami wszystkie te  miejscowości k tó­
rędy przewożą chorych i ranionych, że zarażone są 
nietylko hotele i zajazdj7 miast niemieckich, ale i 
wagony wszystkich kolei w Niemczech. Ofiarą tej 
nowej plagi, je s t poseł rosyjski w Hadze, baron 
Knorring; zaraził się tyfusem w wagonie, w którym 
jechał z Berlina na miejsce swojej służby. N a wiosnę 
spodziewają się okropnych chorób w całej Europie.

—  Z a m a c h  zbrodnie y  (Z Ja ss )  piszą do 
Gzernowitzer Zeitung: Całe miasto zajęte jest obe­
cnie zamachem zbrodniczym wykonanj7m 31 stycznia 
przez tutejszego archimandrytę na życie metropolity 
Calinic Miclescu Przebieg tej sprawy był n as tęp u ­
jący : Climenti archimandryta w tutejszym klasztorze 
Goli otrzym ał od metropolity pisemną naganę. O 8 
godzinie wieczorem 31. z. m. udał się archim andryta 
do metropolity i użalał się na jeden wyraz użyty 
przez metropolitę w naganie. Rozmowa stawała się 
coraz żywszą; a w końcu wezwał metropolita a rch i­
m andrytę, ażeby się oddalił, co tenże uczynił. Od 
drzwi jednakże wrócił się archimandryta, wyjął z kie­
szeni rewolwer i strzelił cztery razy na przeciwnika 
swego. Jed n a  kula ugodziła metropolitę w h rzu c h , 
dwie w ramię a czwarta przeleciała po nad je<*o 
głowę i ugrzęzła w ścianie. Inny archimandryta'’ i 
kuzyn metropolity przj’biegli i rozbroili sprawcę za 
machu Rany metropolity nie są niebezpieczne. S ę ­
dzia zrobił protokół na miejscu czynu i aresztował 
archimandrytę Całe miasto było zburzone, a do 
przedpokoju metropolity cisnęły się tłum y ludzi do­
wiadujących się o zdrowie jego.

—  K o s z ta  w o je n n e  w wysokości żądanej przez 
Niemców, tj. 4 miliardy, które Francya ma wypłacić 
po zawarciu pokoju, dały pocliop pewnemu miłośni­
kowi obliczeń statystycznych do następnego bardzo 
ciekawego zestawienia. Cztery miliardy w pięcio- 
frankówkach ważą 20 milionów kilogramów. Gdyby 
je  przeto chciano naraz przewieźć za pomocą kolei 
żelaznej, potrzebaby użyć na ten cel 4000 wagonów 
ciężarowych, gdyż każdy wóz przeciętnie tylko 5000 
kilogramów udźwignąć może. Gdyby zaś zamiast 
wagonów, użyto zwykłych wozów parokonnych, po­
trzeba takowych najmniej 14.000. Wozy te ustawione 
w jednym  szeregu, zajęłyby trzydziestomilową prze­
strzeń drogi. Pięciofrankówki, położone jedna obok 
drugiej, utworzyłyby limę długą na 25.000 kilom e­
trów, jeduofrankówki zaś linię mierzącą 92.000 kilo­
metrów. Ażeby przebiegnąć przestrzeń tej długości 
potrzebowałaby lokomotywa, przy największej szyb­
kości jak ą  dotychczas osiągnąć bjdo m ożna, prawie 
cztery dni. Od czasu narodzenia Chrystusa do obe­
cnej chwili, nie upłynęło jeszcze miliard minut, gdyby 
więc przed 1870 laty składano każdej minuty7 po 4 
franki, suma ztąd uzyskana nie byłaby jeszcze wy­
s t a r c z a j ą c ą  do zapłacenia kosztów wojny. Cztery 
miliardy w istocie ważą 1,300.000 kilogramów, za ­
wsze więc będzie potrzeba do pizewiezienia pow yż­
szej sumy 260 zwj7kłych wagonów ciężarowych.

— ( ś n in b e t tn .  The Mail podaje następującą 
charakterystykę G am betty: Gambetta należy do 
szkoły ludzi z roku 1792. Posiadając dar wymowy, 
odznacza się on nadto niezmordowaną czynnością, 
śmiałośeią i rozumem despotycznym okresu poinie- 
nionego. Będąc ambitnym i nieprzebierającym w środ­
kach, Gambetta dąży zawsze wytrwale do swego celu. 
Broni on republikańskiej formy rządu dla tego że 
takowa bardziej niż każda inna, daje możność przed­
siębrania środków stanowczych i uciekania się do 
przemocy, z którą natura jego sj7mpatyzuje. W  grun­
cie rzeczy Gambetta sam jeden posiada większy 
zmysł polityczny, niż wszyscy jego koledzy razem 
wzięci. Z tąd pochodzi jego wpływ i postanowienie 
dalszego prowadzenia wojny za jakąbądź cenę. P o j- 
muj§i jak ie  powody skłoniły Gambettę do takiego 
postanowienia. Gdyby można było, przy pomocy 
powszechnego uzbrojenia kraju, odnieść zwycięztwo 
nad nieprzyjacielem, lub nawet gdyby bez zadaw a­
nia mu porażki, można było, za pomocą stawiania 
litylko silnego oporu, zmusić go do zawarcia p o ­
koju zaszczytnego z Francyą , cel byłby osiągnięty. 
Francya zachowałaby republikańską formę rządu i 
władza pozostałaby w ręku tych, którzy wykonali 
zamach z 4go września. Z drugiej zaś strony, gdy­
by szczęście odwracało się w dalszj7m ciągu od



w gazecie w iedeńskiej kato lick iej osłr. Volksfreund 
nm ieścić, co też  w kró tce  nastąp iło

P rzesy ła jąc  w ięc szanow nej B edakcy i te  uwagi, 
spodziew am y s ię , że  je  szau. E ed ak cy a  tem  chętniej 
przyjm ie i o g ło s i, iż jej staraniem  je s t  w yśw iecenie 
praw dy, i że je j każden  objaw  szczerze kato lickich  
uczuć czyli to z teraźniejszości, czyli z przeszłości, 
— je s t roilym  i pożądanym .

Lwów 6 . L u tego  1871. D r. F. M

F ran cy i, tc» i W tak im  razie wojna, prow adzona d a ­
lej pod pozorem  patryo tyzm u jak  n a jszcze rszeg o , 
u trzym ałaby  na czas długi tych  ludzi na  czele spraw 
P a ń s tw a , pod nazw ą rządu  tym czasow ego obrony 
narodow ej, t. j. B zeczypospolitej. W  jednym  i d ru ­
gim w ypadku, czy F rancuz i zw yciężą, czyli też zo ­
s taną  pokonani, dalsze prow adzenie w ojny byłoby 
korzystne  dla G am betty  ; m iałby on czas do o k aza ­
n ia  sw ych niew ątp liw ych  zdolności i zyskałby  taką  
popularność, ż e ’ w przyszłości, bez w zględu na to, 
jak a  form a rząd u  zostałaby obraną, zaproponow anoby 
w yższe stanow isko człow iekow i, k tó ry  uczynił 
w szystko co m ógł dla pom yślności swojej ojczyzny.
Ś ledziłem  pilnie za charak terem  politycznym  Gam 
b e tty  i m ogę powiedzieć, że patryo tyzm  jego  je s t  
m aską m oralną k tó rą  chce on zasłonić sw ą  am bicyę.
Patryo tyzm , zależący  na narażan iu  k ra ju  na  straszne 
konw ulsye, pod pozorem (lecz boz w szelkiej nadziei 
zasadnej) poprow adzenia go do zw ycięztw a, oraz na 
ryzykow an iu , że k ra j może być obrócony w zw ali­
ska, —  tak i patryo tyzm  i siła będąca  jego  dźwignią, 
sa  bliskie egoizm u w ystępnego. N adarem nie te  kom- 
b inacye ubogie i całkiem  osob iste , usiłują p rzybrać  
m askę wzniosłych u c z u ć ; nadarem nie p rzy taczan e  są 
fak ta  z h istoryi dla dania poparcia sofizmatom.
Św iatły  naród m oże pojąć z ła tw ością , dokąd p ro ­
w adzą go jego  kierow nicy. C ałość te ry to ry a ln a , n ie ­
podległość narodow a, honor, sław a , ojczyzna są 
w yrazam i bez m yśli, skoro głoszą je  ta cy  ludzie 
którzy’ m ieniąc się byś obrońcam i ojczyzny, p ro ­
w adzą ją  jed y n ie  do zguby. „ P a ry ż  został pokona­
n y / 1 —  powiada L ouis B lanc — „F rancya  zginie 
od srom oty, jeże li prow incj'e  nie b ędą  dalej p row a­
dzić w ojny! Srom ota zab ijaj oddzielne indyw idua, 
lecz zabija tak że  lu d y .“ R zym  ulega! n ieraz sromocie 
p o ra ż k i, pomimo to nie ty lko  nie um arł, lecz p rze­
ciw nie panow ał nad  całym światem. P rusy doznały 
od A ustry i upokorzen ia  pod O łom uńcem , lecz t> nie 
przeszkodziło  im , zadać w p iętnaście la t potem k lę ­
sk ę  A ustry i pod Sadow ą. N a początku  te raźn ie j­
szego w iek u , P rusy  by ły  zgniecione przez N apoleona 
I .  i s ta ły  się by ły  w azalem  F ra n c y i ; dziś zaś P rusy  
oblegają Paryż. B łędnem  przeto je s t tw ierdzen ie , 
jak o b y  .sro m o ta  zab ijała  lu d y .“ Przeciw nie m ożna 
tw ierdzić  z w iększą  słusznością i z w iększą praw dą 
dziejow ą, że  srom ota budzi ludzi i w zmacnia ich 
siły . Lecz co zabija k raj, to brak  geniuszu p o lity ­
cznego, zm ienność in s ty tucy j, pycha, ciem nota, n ie ­
snask i i zaburzen ia  w ew nęrrzne.

—  W ilki. D onoszą nam  z prow incyi, że  w ilk i , . . .  , .
o k tórych  dotąd niew iele słyszano, s ta ją  sio coraz zacy i w y b ie ra ć  do k o n s ty tu an ty , lecz  w zb ron iono  
w ięcej zuchw ałem i. N ie ty lk o  zapuszczają  się w w y- o g ła szać  w ybory  p lak a tam i. R ządow i fra n c u sk ie m u  
cieczkach pod obory, ale i napada ją  na  p rzechodzą- J) r a k o rg an ó w , k tó re b y  o b ję ły  te  sp raw y  w  sw e 
cych ludzi. N iedaw no pożarły  pod Sam borem  ko- r ę Ce) a su ro w e  p rz e p isy  k o m u n ik acy jn e  u tru d n ia ją  
b ie tę  i je j coi ę. w naj Wyższym  sto p n iu  ja k ie k o lw ie k  p o ro zu m ien ie

się choćby z najbliższeini miejscowościami.  I 
wśród tych okoliczności ma ludność wybierać  
„wolno i niezależnie swych rep rezentan tów.  Ind.

Ostatnie wiadomości.
Wiener Ztg. z d 8. b. ogłasza pismo odręczne 

cesa rza do mini st ra  sprawiedl iwości ,  k tórem udziela 
się zupełna amnestya wszystkim osobom cywilnym 
które w krajach przedl i tawskich do dnia 7. b. in. 
stały się winnemi czynów karygodnych p rzewi ­
dzianych paragrafami  £»8, 00,  01, 03,  04, 05, 300, 
302 k. k. tudzież w a r tykułach  I. — V. us tawy  z 
dnia 17. grudnia 1802 r.,  dalej czynów karygo­
dnych z powodów poli tycznych w §§ 08, 09, 73, 
70, 78,  81,  27 ’— 2 8 4 ,  312 i 314 k. k., nakoniec 
czynów, które podpada ły  p rocedurze  w sprawach 
prasowych i z urzędu miały być śc igane ;  nie­
mniej tak zwane zaniedbanie obowiązkowej p rze­
zorności.

Od amnestyi  wyjęci  są c i , którzy obok wyżwy- 
mienionych karygodnych czynów dopuścili  się 
zbrodni  wykroczenia lub p rzestęps twa z chęci  zy­
sku lub przeciw moralności  publ icznej ,  jako też 
landwerzyści ,  ur lopnicy i rezerwiści ,  jeżeli  czyny 
karygodne należą do kompetencyi  rządów woj­
skowych lub zawierają naruszenia  s łużbowych o- 
bowiązków wojskowych.

Na p ie rwszem miejscu stoją dziś niezawodnie 
wybory we Francy i  k rępujące ogólną uwagę E u ­
ropy. Przy tej sposobności  w j a sk ra w em  świetle 
występuje p rzewrotność i obłuda rządu pruskiego.  
Pominąwszy już to ,  że P rusacy wbrew wszelkiej 
sprawiedl iwości  mieszają się w wewnęt rzne sp ra­
wy F r a n c y i ,  już sam sposób w jaki  pojmuje ten 
rząd wolność wyborów w zajętych zi emiach j e s t  

l istnein urąganiem Francyi .  Tak n p. wolno w Al

Londyn 8. lutego. „T im esK p iszą, że 
tak cesarstwo jak i republika Gambetty  
są obecnie dla Francyi n iem oźebne; naj 
lepszem rozwiązaniem tru d n ośc i , byłaby  
republika pod prezydencką księcia Aumale.

Knrsa z dnia 8. lutego 1871,
godz. 2 min. — po południu

W iedeń  Akcye banku franco-austr. 102.25 Akcye 
kredyt, węg. 83 00 Anglo austr 212 00 Akcye Karola 
Ludw 246 20. Kolej siedmiogrodzka 167.25. Kolej połu­
dniowa 185.50. Kolej bud. — . —. Kolej państwowa 378 50 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 190.50 Napoleondor —.—. 
Kolej wsch. 156.00. Kolej północna 210 50 Kolej Rudolfa 
161.25. Kolej węg wschodnia 82.00. Galicyjskie obligacye 
indeinnizacyine 73 25. Losy z 1864 roku 123 50. Usposo­

bienie stałe.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g icz n e  w e  L w o w ie .
Dnia 6. lutego 1871.

— (N adesłano nam  n astępu jące  pismo z prośbą o 
um ieszczenie.)

N zanow na R e d a k c y o !
W  poszycie trzecim  „ Przeglądu Lwowskiego * z

rok b ieżńcego , na  stronie 145 czy tam y w’ a r ty k u le \ l e lg e o g ła sza  l is tę  k an d y d a tó w  do k o n sty tu an ty ,
pod napisem  „Stanow isko P rzeg lądu  do dzienn ikarstw a kt(Jra tQ jifjta 8 p ‘ dzon ,  z o s ta ła  p rzcz  k o m ite t
polskiego",  — przy ocenieniu wpływu „G a ze ty  N a - \  , . r. . . .  . . . . ,r  7 %  r  . . , r  r  J - i  y - p a r y s k i .  Zna idu i e  sie t ut a j  10 cz łonkow r z ą d u ,  arodow ejw na  opinio publiczną —  między innemi ‘ J •' J v J . . *
z r e s z tą  b a rd zo  s łu sz n e m i i tra fn em i u w a g a m i, tak że  jzw ła szcza  ; V a v re , G a m b e tta , G la iS -u iz o in , I ic a rd  
tw ie rd zen ie , ż e : „gdy  N ajp rzew . ks. arcyb iskupa J. S im o n , P e l l e ta n ,  E . A r a g o , G a m ie r  -  P a g e s , 
(L w ow sk iego) zakazu jącego  pew nych pieśni, tuż pod
bokiem  tronu  Je g o  insultow ano, i gdy  go chciano 
kam ieniam i rzuconem i z ulicy we w łasnym  Je g o  
pałacu ukam ienow ać, społeczność lw ow ska nie m ogła 
się zdohyć choćby na ja k ą  ta k ą  przeciw  tej niego 
dziwości p ro testacyę."

Ze szan. R edakcyi „Przeglądu lwowskiego“ o 
p ro testacy i nic nie wiadomo, w ytłum aczyć się daje 
tem , że gdy  od owego nieszczęsnego zdarzen ia  ( 1 2 . 
s tyczn ia  1862 ) rok ju ż  dziesiąty  upływ ać zaczął taż 
szan. R edakcya  w ówczas n ie będąc  naocznym  świad 
kiem  tegoż zdarzen ia  i ściągających się doń okoli - 
czności, nie m iała zapew ne sposobności zasięgnięcia 
z jak ieg o  pew nego źród ła  dokładniejszej wiadomości 
co do zachow ania się ' lw ow skiej kato lickiej publiczno­
ści po tym  oburzającym  postępku.

O tóż, ta k  ze w zględu należącej N ajprzew . ks. a r ­
cybiskupow i czci, ja k  i dla- oddania sprawiedliw ości 
owej części publiczności lw ow skiej, k tó ra  się godnie 
praw ego ka to lika  zachow ała, podajem y uiniejszem  do 
w yżwspom nionego tw ierdzenia Przeglądu Lwowskie­
go, to sprostow anie, że jak k o lw iek  niew ątpliw em  je s t 
(w czem się też z Przeglądem Lwowskim  zupełnie 
zgadzam y , że ów zapam iętały  i bezbożny postępek  
k tórego  sprawców  nic znamy’, winien był w szystkich 
kato lików  do w yrażenia p o w s z e c h n e g o  o b u rze ­
nia pobudzić, jed n ak  nie m ożna też pow iedzieć, że 
publiczność lw ow ska n i e  m o g ł a  z d o b y ć  s i ę  
c h o ć  n a  j a k ą  t a k ą  p r o t e s t a c y ę  przeciw  
tej niegodziwości. P iszący bowiem to sprostow anie, 
skoro się podczas swej chwilowej wówczas słabości od 
ednego z przow . ks. kanoników  odw idzającego go, 

dow iedział o te j n iesłychanej N ajprz . ks. a rcy b isk u ­
powi w yrządzonej obrazie, na tychm iast tegoż sam ego 
dn ia  udał się do c sób znanych mu ze sposobu my 
ślenia szczerze katolickiego, aby spiesznie podpisać 
adres kondoleucyi tak  ciężko obrażonem u ks arcy 
b iskupow i w ręczyć się m ający. A gdy  w ypadek  ta  
k ie j zgrozy, nie dozw olił wiele czasu traw ić dla zb ie­
ran ia  podpisów, poprzestać musieliśm y na k ilkudz ie ­
sięciu podpisach, jed n ak że  położonych od osób ze 
w s z y s t k i c h  s t a n ó w ;  podpisali bow iem : hrabio  
wie, obyw atele ziem scy i m iejscy, urzędnicy , profeso 
row ie, kupcy itd ., a tak  u łożony i spiesznie podpisa 
ny  adres dnia 2 0 . s tyczn ia  owego roku  1862, przez 
deputacyę złożoną z czterech osób (do k tórych  i p i­
szący to sprostow anie sam m iał honor na leżeć ), N a j­
przew. ks. arcybiskupow i w ręczony zosta ł z p rzy d a­
niem  oraz i u stnej, serdecznej kondolencyi w im ieniu 
w szystkich praw ych katolików .

Lecz aby uczynić w szystko co w siłach naszych 
było , żeby i boleść N ajprzew iel ks. a rcyb iskupa  tą 
zg rozą  w ywołaną i oburzenie w szystkicli szczerych 
kato lików , uśm ierzyć, postaraliśm y się prócz tego, aby 
ten  adres tak że  drukow any by ł dosłownie w na jb liż ­
szych num erach Gazety Lwowskiej, —  a tak już 
2 1 . stycznia 1862 , by ła  treść dosłowna jego  w y d ru ­
kow aną w Gazecie Lwowskiej w języ k u  p o l s k i m ,  
a  dnia 2 2 . w ję z y k u  n i e m i e c k i m  (w nr. 17. te ­
goż roku), gdzie  go i dziś je szcze  każdy  czytać może.

N akoniec wiadomość o tym  adresie Btaraliśmy się

Fer ry ,  Rochefor t ;  w liście tej znajdują się także 
Victor Hugo, Luis,  Blanc i Oinet.

Rióro Wolffa (podejrzane źródło p. r.) donosi 
z Bordeaux ,  iż Gambe t t a wydał  okólnik do p r e ­
fektów i oświadczył ,  że z powodu dekretu rządu 
paryskiego,  unieważniającego jego dekre t  wybor ­
czy, podał  się do dymisyi.  Tagespresse zaś od­
biera te legram prywatny z Bordeaux,  który głosi, 
iż dekre t  Gambetty,  zos tał  odwołanym,  a między 
członkami rządu narodowego w Paryżu i Bordeaux 
zapanowało zupełne porozumienie.  Agitatorowie 
rewolucyjni  zostali uwięzieni.

Z Berl ina dowiaduje się D aily Telegraph iż 
ks. Karol Rumuński  zrzecze się t ronu,  j ak tylko 
otrzyma do tego polecenie ze strony Bisraarka.  
Podobnie donosi i Times.

O gorączkowem zbrojeniu się Anglii odb ie ramy 
nowe szczegóły.  Obwieszczone niedawno wzmo 
cnienie ar tyleryi  ma wejść nie długo w życie. 
Idzie tu o utworzenie świeżych 6 bateryi  konnych, 
a 20 pieszych.  Również wzmocnioną zostanie ar 
tylerya i kawalerya.

Pora

7. g o d z .  z ran* 
2. g o d z .  po  p o /  
9 .  g o d / .  w i e c / .

L iarometr  
w m  l i m e l r  

s p r o w .  
lo 0 °  Gels

S to p ie ń
c iep ła

w e d / u g
C eU iu sa

S ta n  p o -  v • .. . * K ie r u n e k  
w ie t  za ... i s u  a

m i t u
t n e g o  i

755.-22
7 5 2 . 5 2
7 2 9 .4 5

—  4 .8
—  1.1 
- f  t .6

91
8 4  >
80

1’n W .  s ł  
P d W .b s ł .  
P d .  mi

25 S

10
10
10

Śnń'g i wieczorem desrez —  11-37 mm.

I’ r i  e k I *1 <1
spostrzeżeń  m eteorologicznych we Lwowie 

w styczniu 1870 .
Ś redni stan  barom etru  b y ł 7 3 5 . " ' 8 6  m illim etr p rzy  

0 ° tem peraturze.
N a jw y ższy : 7 5 0 ." '9 3  dnia 31. w południe. 
N aju iższy  : 72 3 ." '3 3  dnia 11. w południe.
Ś rednia  tem pera tu ra  b y ła : —  7.97° Celsius. 
N a jw y ż sz a : -f- 6 .0  C dnia 20. w południe. 
N a jn iż sza : — 22.9°. C. dnia 1. zrana.
Ś rednio ciśnienie pary  wynosi 2 .6 0  m illim etr. 
N ajw iększe : 5 8 0 ,1,m dnia 2 0  zrana.
N ajm n ie jsze : 0 .7 9 mm dnia 4. zrana.
Ś rednia  wilgoć pow ietrza w zględna w ynosiła

84.9

Największa:  95°/,  dnia 3., 4., 9. i 12. 
Najmniejsza:  55°/0 dnia 20 w południe.
Całkiem pogodnych dni było 1 , maJ0 pochmur­

nych;  7 ,  bardzo pochmurnych 1 5 , całkiem posę­
pnych 8.

ś re d n ia  pochm urność w ynosiła 5 7.
D ni z śniegiem  było 9 , z m głą 8 , z szronem  4 , 

z m rozem  30, m iędzy tem i bez odw ilży 25.
Ilość  opadu atm osferycznego w y n o siła : 2 0 .4 0  m il­

lim etr.
Największa ilość opadu na 24 godz. b y ł a : 9.03mm 

dnia 21.
K ierunek  w iatru w yrachow any w °j0 d z ie lił się 

w n astępu jący  sposób: Pn. 2 0 -6 8 , P n W . 2 30  W  
19.53. P d W . 16 09, Pd. 24 13, PdZ . 4 '5 8 ,  Z  5-75 
P nZ . 6 .89 . ’

Ś rednia siła w iatru b y ła : 1 8 , burzy  —  , cicho 6
raz y.

Średnia na Ozonometrze Bchónbeina b y ła :  6 - 7  
przy 3  obserwac. dziennych.

W  porów naniu z normalną przeciętna był r 
S tan  barom etru  o :  1 .0 8 mm niższy.
T em pera tu ra  o : 3" 1 1  C niższa.
C iśnienie pary  o :  0 " '.5 6 “ m m niejsze 
W ilgoć pow ietrza o :  2 8  %  m niejsza.
Ilo ść  dni z opadem  o : 7 m niejsza.
Ilość opadu o: 22 ".34 mniejsza. Dr.  H.

I oc iąg i kolei żelaznej (na g łów n ym  d w orcu  k o lejl 
K arola L udw ika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 3 7  rano.

n a  7 wieczór.
n n 1 1  „

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6  m. 42 rano.

n n 8  „ 7 wiec.
Ze Lwowa do Czerniowiec 8  godz. 32 min. rano.

1 2  „ 2 0  „ w nocy.
Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.

2 „ 30 min. w nocy.

P o ciąg i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j P o d za m cze .

(Podług zegaru lwowskiego)

O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 1 1  rano.

» n n o „ 1 2  . 1 2  wiecz.
P rzy ch o d zą  do Lwo. z Brod. i Złocz o » 6  „ 53 wiecz.

» • n » „ o „ 2 „ 19 w nocy

T e l e g r a m y
(z dzienników porannych.)

Bordeaux 8. lutego. Em anuel Arago  
którego rząd paryski m ianował ministrem  
sptaw wew nętrznych i wojny, wydał okól 
nik , gdzie m ów i: C złonkowie rodzin da­
wnych dynastyi nie są obieralni w moc  
ustawy z d. 10. kwietnia 1832. i 9. czerw­
ca 1848. Dekret z d. 7. bm. rozciąga to 
rozporządzenie i na członków  rodziny Bo  
napartów. „Czuwaj p a n — mówi okólnik — 
aby te ustawy i dekret pilnie przestrzega  
no.“ W  nocie podpisanego także na t jm  
okólniku prtfekta Girondy powiedziano:  
„Ze wszystkich wyłączań objętych dekre­
tem z dnia 31. z. m. należy tylko te u- 
trzymać “

Berlin dnia 8. lutego. „Provinzial Cor- 
respondenz“ p is z e : N iem cy nie m ogą zrzet 
się Alzacyi i niemieckiej Lotaryngii , ró­
wnież Strassburga i Metzu, jako rękojmi 
przeciw dalszym za m a ch o m , lecz nie zapo­
mną przy zawarciu pokoju , iż oba sąsie 
dnie narody swój honor w tem widzieć  
powinne, aby nie dążyć do walki.

L w ó w . z Izby handlowej dnia 7 
lutego.

I- A kcye za sztukę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czeruiow.-Jassy 
Banku liip. g. z wpl. 50°/,

„ krajów, z wpł. 40%
II. L isty  zastaw n e za IOO zlr.

T o w . kred. ga l. w . a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 670
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O hligl za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7”/,

IV . M onety .
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

> papierowy ■
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń  dnia 6  lutego. 
P ap iery  p ań stw , austr.

5 7 „ renta austr. w. a.
„ „ „ sr eb ren

pożyczka ost. z r. 1839 
,, loter z r  1854

a 1 8 6 0
” ” ” 1864
„ podatk „ 1864

Listy zastawn ■ domen 
Oblig indemniz galic 

„ „ buków
A kcye bankow e.

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbauk

A kcye p rzem y sło w e .
Budownicz Towarz austr 
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcye k o le jow e.
Alfóldzka 
Karola Ludwika

płacą |żądają
zł wal a

244 90 245 0 0
190 0 0 192 0 0
1 1 2 0 0 114 0 0

0 0 0 0 70 0 0

79 50 80 15
72 25 73 0 0
87 30 87 80
8 6 25 87 80

73 1 0 73 60
0 0 0 0 1 0 0 0 0

5 75 5 82
5 78 5 84

09 87 09 96
9 97 1 0 1 2
1 90 1 96
1 60 1 60
1 83 1 84

12 1 25 1 2 2 75

58 90 59 0 0
67 80 67 90

269 50 270 50
8 8 50 89 0 0
94 50 94 75

1 2 1 25 121 50
0 0 0 0 0 0 0 0 0
1 2 0 50 121 0 0
73 25 73 75
72 0 0 73 0 0

207 50 208 0 0
60 75 61 25

250 30 250 50
101 75 1 0 2 0 0
1 0 0 0 0 101 50

8 8 80 89 0 0
1 1 2 0 0 1 1 2 50

0 0 0 0 0 0 0 0
722 0 0 724 no
99 25 99 75

58 0 0 58 2 0
0 0 0 0 0 0 0 0
33 00 33 50

|
169 75 170 00 
244 50 244 75

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
P ołudn iow a  
T ram w ay w ied
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L is ty  z a - ta w n e .

Galic bank hipoteczny 6 “/,
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

r  i) „ „ 3 ° /o
Bank nar austr 5°/„ m. k  
Bank nar austr 5%  w a 
Bodencredit w srebrze 3%
Bodencredit w. a 5%
K ol. o b i. z p ie r . 5% (wol. od p. d ,  

pre s re b r)
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r 1867
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867 

„ „ z III em
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(1 0 °'o podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(1 0 % podat., pret. w. a.)
Elżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

w. a.
P a p ie r y  lo te ry jn e .

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. W indischgratz 
„ hr. W alds tein 
„ k s .  K la ry

D ew izy  (3-miesiączne).
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł. ol w p. N

4107 00,2110 00 
'90 00,190 50 
190 00:190 50 
162 0 0  162 50 
167 00 167 50 
373 00 374 50
183 00 
182 25 
000 00 
156 50 

82 50

płacą jźądają 
zł. wal a.

183 30 
182 75 
000 00 
156 50 
83 00

8 6  25 
8 6  25 
70 50 
77 00 
96 00 
94 00 

107 90 
88 00

8 6  50 
8 6  50 
71 25 
78 0 0  
96 25 
95 00 

107 25 
8 8  50

8 8  0 0 : 8 8  25 
103 25)03  50 
103 00 103 75 
98 75 9 9  25 
88  00 88 25  
8 6  90 87 20 
89 90 go 1 0  
89 25

114 00
135 00

92 25 
99 00

92 00 
90 50 
87 00

159 50 
14 50
23 00 
14 0 0  
25 CO 
38 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

91 30 
49 20 

123 75 
104 60

90 00 
114 26 
136 50

92 50 
99 25

92 50
91 00 
88 00

160 0 0
15 00 
25 00
16 0 0  
29 00 
40 0 0  
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

91 35 
49 30 

124 00 
104 1 0

O g ł o s z e n i a .
Niżej podpisany ma niniejszem zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż z dniem

1. lutego 1871 r*. objął

pod „złotym Jeleniemu 
od p Jana Gotza przy ulicy Krakowskiej pod 1. 115.

Będąc poprzednio przez lat  10 w res tau racy i  „pod t rzema koronami" będzie usi lnem 
staraniem inojem, by wyborną kuchnią,  naj lepszeini  na po ja m i , mianowicie tak wina jakoteż  i 
piwa wszelkiego gatunku,  niemniej  rzetelną usługą zadość uczynić wszelkim wymogom P.  T. 
Szanownej Publiczności ,  której  ł a skawym względom uniżenie polecam się.

! - 2 J A N  h e i l e r .

Wydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni ząkł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,


